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Kraków, 18 grudnia. 


Busola polityczna Koła polskiego już odds- 
wna popsuła się i wskazywała fałszywe kie- 
runki; w sobotę jednak i tę busolę zgubiono. 
Po wybitnie antiezeskich: zajściąch na piątko- 
wych posiedzeniach komisyj ngodowej, wyko- 
nali polsey jej członkowie, z wyjątkiem p. Ru- 
towskiego, zwrot jakiś tajemniczy, jak gdyby 
w kierunku ubliżenia gię sn0wu do Czechów, 
co snowu do gniewu pobudza prasę niemiecką. 
Oto, jak rzecz się przedstawia. ; s 

Na sobctniem swojom posiedzeniu zatwier- 
dziła Izba poselska rozporządzenie cesarskie, 
podwyższające płace sług rządowych. Przyjęto 
przy tem wniosek mniejszości, zgłoszony przez 
dra Verkaufa, wedle którego płaca służby 
pomocniczej, jeżeli czas służby nie wynosi mniej 
od roku, doznać ma podwyższenia o 30 pre. 
Skutkiem tego wydatki wzrosłyby o milion złr. 
Nadte każdemu słudze rządowemu przyznany 
ma być w tygodnin jeden dzień spoczynku, a 
t> w ten sposób, aby przynajmniej raz na dwa 
tygodnie ten dzień przypadał na niedzielę. Z po 
wodu tych zmian całe przedłożenie zyskać musi 
jeszcze nekwałę Izby panów. 

Burza zerwała się przy rozprawach nad spra- 
wozdaniem komisyjnem z wniosku nagłego o n- 
dzielenie amnestyi tym z uczestników w rozru- 
chach ezosko- morawskich , n których działały 
czynniki politycznej natury. Minister sprawie 
diiwości Kindinger oświadczył, że gotów 
jest w poszczególnych wypadkach uwzględnić 
żądania wnioskodawców. Lewica zawarła, co 
do tego wnioskn, nmowę z Czechami, że nikt 
przy tej sposobności nie będzie zabierać głosu, 
aby nie utradniać uchwalenia wniosku. Czesi, 
jak się pokazało, w pierwszym rzędzie gotowi 
byli dochować nmowy, gdyby nie to, że pod 
czas obrad Izby dowiedzieli się, iż lewica za- 
Żądała zwołania na wieczór komisyi ugodowej. 
To rozgoryczyło Czechów, w których imieniu 
zabrał głos Dworzak i zaczął mówić po cze- 
aku. Na to zawołał Kindermann: „To nie 
Jest uczeiwie z waszej strony; nie dochowujecie 
umowy*. Z tego powodu zażądał pos. Dwo- 
rzak wybrania komisyi dla nagany, na co, po 
dłagiej i zażartej dyskusyi, zezwolił prezydent 
Fuchs. Po tym epizodzie achwaloav wnioski 
komisyi o amkestyi i następne posiedzenie Izby 
wpowiedziamo na środę 

Już z dyskusyi nad wnioskiem o wybranie 
komisyi dla nagany pokazało się, że Czesi żą- 
dali zwołania komisyi ugodowej na poniedzia 
łek, gdy lewica niemiecka domagała się zwoła- 
nia jej zaraz na sobotę wieczór. Prezes komisyi 
p. Biliński, nie chege widocznie narażać się 
ani jednej, ani drugiej stronie, zrzekł się prze- 
wcdnietwa i wdzięczne to zadanie zostawił wi- 
ceprezydentowi komisyi, drowi Mengerowi, 
który rzeczywiście zwołał komisyę na wieczór 
o godz. 7-mej. 

Zanosiło się na burzę. Zachodziła kwestya 
czy prawica przyjdzie na to posiedzenie? Poka 
zało się, że tym razem dochowała wiary 
Czechom, gdyż na posiedzeniu zjawili się tyl 
ko członkowie lewicy — klub południowo - sło- 
wiański, katolicka partya ludowa, Koło pol 
skie i Czesi nie przybyli na posiedzenie — zwy- 
jatkiem jednego posła Rutowskiego. Przy- 
tem niektórzy z nieobecnych, między nimi pp. 
Milewski, Biliński, Kozłowski i Kolischer uspra- 
wiedliwili swoją niebecność; inni tego trudu so- 


„Na gwiazdkę”. 


Książka nie przestała dotąd należeć do przed- 
miotów, umieszczanych w szeregu podarków o- 
koliczncściowych dla osób bliskich lab znajo- 
mych, a zwłaszcza dla paszych „milasińskich*, 
pomimo, że rozmaite sporty, Bzerzące Się unnag 
puie z potrzeby, ale z mody“, eoraz więcej 28- 
grażają jej pozycyi. 

Trzeba przyznać, że w zakresie dzieł zbyt- 
kownych, wspaniale ilastrowanych i jeszcze 
wspanialej oprawnych, postąpiliśmy Znacznie 
naprzód w ostatniem dziesięcioleciu tak. że w 
wyborze podarków książkowych dla osób doro- 
słych tylko chyba jedna może być trudność, ©0 
wybrać najpiękniejszego z tylu rzeczy bardzo 
pięknych. 

Włańnie w ostatnich latach poważna i ru- 
chliwa firma nakładowa Gebethnera i Wolff w 
Warszawie wprowadziła w tym dziale dwie 
nowości, które, naturalnie, zyskały powodzenie. 
Mamy na myśli: „Biblioteczkę ilustrowanąć, for- 
matu wąskiej szesnastki, na wytwornym papie- 
rze drukowaną, a mieszczącą w kilkunastu jaż 
tomikach takie rzeczy, jak nowele Sienkiewicza, 
Prasa, Orzesakowej, Konopnickiej, Szymańskie- 
go, Gławalewicza, Reymonta, — i „Biblioteczkę 
miniaturową', podającą przedewszystkiem naj- 
celniejsze utwory poetyckie w stosownym wy- 
borze. W tej to biblioteczce wydano „Pana Ta- 
deusza* Mickiewicza, Homera „Odysseję* (tł. 
Siemieńskiego), Danta „Boską Komedyę* (Pie- 
kło i Czyściec w przekładzie Edwarda Porębo- 
wicza), a Opró:z tego wybór pism Krasińskiego, 
Słowackiego, Asnyka, Konopnickiej, Syrokomli, 
a w ostatnim Czasie Jana Kochanowskiego. 

Nie tu miejsce na wskazywanie zalet, lub 
niedostatkow w dokonanych „wyborach“; to tyl- 
ko stwierdzić możemy, że braki, jakiebyśmy 
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bie nie zadali. Skutkiem tego zdekompletowania 
posiedzenie komisyi od woła no. 

Z tego przedstawienia rzeczy wynika, że Ko- 
ło polskie nie mogło zdobyć się na decyzyą: 
czy oficyalnie, jako klub, zdekompletować ma 
komisyę, czy zostawić ma swobodę działania 
swoim członkom? Użyto najwidoczniej drugiego 
sposobu, skoro polscy członkowie usprawiedli- 
wili swą nieobebncśó, — a więc każdy za sie- 
bie tyłko odpowiadał, — podczas gdy p. Ru 
towski dochował wierności swojej anticzeskiej 
polityce i przybył na posiedzenie. 

Świadczy to o chwiejności w polityce Koła 
polskiego. Po ostatniem zajścin w komisyi ugo 
dowej, zdawało się nie ulegać wątpliwości, że 
pomosty między Kołem a Czechami 
zostały zerwane; lecz najwidoczniej p. Ja- 
worski pragnie połatać sytuacyą... półśrodka- 
mi. Wątpić jednak należy, czy Czesi się niemi 
zadowelnią. 


Wojna. 


Piorun z jasnego nieba — oto krótka chara- 
kterystyka wieści o porażce generalissimusa w 
Afcyce połndniowej, Bollera, jaka w sobotę 
rano nadeszła do stolicy państwa, któremu zda- 
wało się, że dzierży losy świata całego w rę- 
ku. Gatacre-Methaen-Buller zapiszą 
się głęboko w dziejach wojennych Anglii. — 
Dwaj pierwsi z nich okazali się dyletantami, a 
nie żołnierzami, osiwiałymi w boju. Na trzecie- 
go jeduak opinia narodu angielskiego rachowa- 
ła niezawodnie, sądząc, że powetuje błędy swych 
podwładnych i uratuje honor oręża angielskiego. 
który w tylu wielkich wojnach XVIII i XIX 
stulecia wyszedł bez szwanku. Bachaby zawio- 
dły. — Sir Redvers Buller dał się pobić 
„chłopom“ transwaalskim, i to w Spotób dotkli- 
wszy, niż drugorzędni generałowie. Wiadomo 
że narody, równie, jak ludzie pojedyńczy, nie- 
słychanie są czułe na punkcie miłości własnej. 
Otóż, gdyby Anglia poniosła podobne porażki, 
jak dotąd w Afryce, w wojnie z mocarstwem 
pierwszorzędnem. n. p Rosyą lub Francya. to 
jeszcze „John Bali“ przeboiaiby je łatwiej, lecz 
teraz, niestety, jednę bitwę po drugiej wygrywa 
garstka ludzi, którym, podbechtany przez ży 
dowsko angielskich kapitalistów Chamber- 
lain, podyktował przy zielonym stoliku za- 
gładę. Niezawodnie za daleko ida dzienniki, 
nieprzyjazne Anglii, — a gdzież w Europie jest 
prasa, stojąca po jej stronie? — które po prze 
granej Ballera przepowiadają upadek potęgi 
Wielkiej Brytanii, przyznać atoli potrzeba, że 
dotychczasowy przebieg kampanii poładniowo- 
afrykańskiej wykazał u czynników miarodaj- 
nych angielskich niedołęstwo najwyższego Bto- 

nia. 

s Nie bawiąc się w dawanie nauk generałom 
angielskim, ani też w fachową krytykę ich o- 
peracyj, odczytajmy depeszę generała Bullera 
o piątkowej bitwie pod Colenso, nad rzeką 
Tagelą. W depeszy tej znajduje się najlepsza 
własna krytyka sposobu, w jaki głównodowo 
dzący angielski, na którego wiedzę i dońwiad- 
czenie wojskowe tyle rachowano, wziął się do 
zgniecenia Boć:ów, pod wodzą Schalkbar- 
gera, broniących mu dostępu do Ladysmith, 
dokąd dążył z odsieczą. 


wytknąć mogli, nie uwłaczają wartości wyda- 
wnietwa, natomiast podnosi je zaopatrzenie każ- 
dego tomiku w portret autora, ryty na stali, i 
wykonany bardzo dobrze. 

Tak tedy dla starszych jest w czem wybie- 
rać, ale cóż dla dzieci ? 

Niewątpliwie zadanie tu trudniejsze i to z dwu 
względów. Najpierw brakuje nam pisarzy, umie- 
jących pisać dla dzieci. Po śmierci Jana Chę- 
olńskiego i Wł. L. Anoczyea ten dział literatury 
podupadł, chociaż nie brak było usiłowań utrzy- 
mania go na wyżynie, choćby tylko współcze- 
anych wymagań. 

Nie można odmówić zalet pisarskich, zwła- 
szcza pani M. Zaleskiej, a nawet p. Teresie 
Jadwidze i p. Z. Morawskiej, z autorów zaś 
znanych w literaturze W. Przyborowskiemu, lub 
A. Dygasińskiemu, — ale przecież to nie to, 
czego się szuka. Stąd też poszło, że dotąd to- 
war obey, często nie pierwszej jakości, ciśnie 
się do nas oknami i drzwiami, przynosząc chy 
ba przy banalnej, albo nawet szkodliwej treści, 
tylko wytworne ilnstracye zagraniezne! 

I oto jesteśmy przy drugim punkcie, utru- 
duiającym wybór. 4 

Hamowana w zapędach swawoli nadzieja T0- 
dziny, kiedy się jej zapowiada przybycie Aniol- 
ka z drzewkiem i ładną książką, pyta naiwnie: 
„A bedzie duzo oblazków? a ladnych?“ — „Da: 
Żo, a ładnych* — to jest ideał dziecięcych i 
chłopięcych marzeń, a nie przesadzimy, twier- 
dząc, że i my, którym „srebrne w głowie nici“ 
poczynają przebłyskiwać, chętnie bierzemy do 
ręki książkę, w którejby było „dużo, a ładnych* 
obrazków. 

Szkoda, że nie zawsze o tem pamiętają — na- 
kładcy. W dzisiejszych stosuakach taniej i ła 
twej reprodukcyi cynkograficznej, nie byłoby 
nawet zbytkiem zaopatrzenie książek dla mło 
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Z Chieveley, stacyi, oddalonej od Colen- 
so na południe o 10 km, teiegrafuje generał 
Buller w dniu przegranej, t. j. 15 b. m., o 
godzinie 6 minut 20 wieczorem: 

„4 ubolewaniem donoszę o poważnej klęsce. 
Wyruszyłem dziś o godzinie 4 rano z obozu 
w ChieYeiey. Rzeka Tugela posiada w tej 
stronie dwa brody, leżące w odległości 4 km 
od siebie. Jeden z tych brodów miałem zamiar 
sforsować. W tym cela wysłałem dwie bryga- 
dy naprzód, miała zań je wspierać brygada 
środkowa. Brygada generała Hart'a, skierowa- 
na została do brodu, ieżącego na prawo, bry- 
gada generała Hiidyard'a do brodu na lewo, 
w razerwie pozostała brygada generała Lyttle- 
tona (brody te leżą na zachód od Colenso. 
Buller nie wspomina tu o czwartej brygadzie, 
którą dowodzi denerał Barton. Przyp. red.) 
Już wczesnym rankiem Spostrzegłem , iż gene 
raż Hart nie będzie w możności sforsować prze- 
prawy przez Tugelę, rozkazałem mu zatem się 
cofnąć. Hart jednak, będąc bardzo silnie zaan- 
gażowanym nie mógł tego rozkazu zaraz wy- 
pełnić. Obawiam się, że straty jego brygady 
są wielkie. Pułkownik Brooke został ciężko 
ranny. 4 

„Następnie rozkazałem brygadzie generała 
Hildyarda ruszyć naprzód. Batalion pułku „East 
Surrey“, należący do tej brygady, zajął stacyę 
kolejową w Colenso i budynki w bliskości mo- 
sta kolejowego. W tej chwili doniesion» mi, że 
dwanaście dział, należących do 14 
i 66 bateryi, jakoteż sześć dział 12sto 
fantowych marynarskich, nie jest 
zdolnemi do dalszej akcyi. 

„Działa te, skutkiem rozkaza pułkownika 
Longa, odprzodkowano na samym 
brzegu rzeki. Tymczasem pokazało się, że 
brzeg przeciwny silnie był przez nieprzyjaciela 
obsadzony. Rozpoczął on na bliską odległość 
gwałtowny ogień karabinowy. Wszystkie 
konie artyleryjskie wystrzelano, a 
kanonierów zmau820no do opuszeze- 
nia dział, pomimo rozpaczliwych wysiłków, 
uczynionych dla ieh uratowania. Kapiśanowi 
Shoffield'owi udało się dwa działa urato- 
wać. Jeden z oficerów, którego naawiską podam 


później, próbował także ratować inne działa. | 


Ponieważ jednak wystrzełano odfazu 18 komi 
i znaczną liezbę kanonierów, kazałem się im 
coluąć. 

„Zważywszy, że nasi żołnierze byli poprostu 
tarczami do których nieprzjaciel strzelał, i że 
bez artylsryi nie mogło być mowy o aforsowa- 
niu przeprawy przez Tugelę, nakazałem odwrót, 
który w porządku uskuteczniono. 

„Podezas bitwy pod Colenso znaczny oddział 
nieprzyjaciół zamierzał memu prawemu skrzy- 
dłu zagrozić. Brygada jednak generała Barto- 
na (prawdopodobnie rezerwa w drngiej linii 
Przyp red.), oraz kawalerya pod wodzą gene 
rała Dundonalda udaremuiła jego zamiar. 
W ogóle był to dzień bardzo gorący i wytężający 
w najwyższym stopniu nasze wojsko, które trzy- 
mało się znakomicie. Zostawiliśmy nałup 
aieprzyjaciela dział jedenaście, z któ 
rych jedno zostało zdemontowane przez nie- 
przyjacielski granat. Straty brygady generała 
Harta są, jak się obawiam znaczne; również 
baterye: 14 i 16 musiały wielu ludzi stracić. 
Cofnę!tiśmy się do naszego obozu w Chieveley*. 

Tyle podaje generał Buller, a ministerstwo 
wojny angielskie nie ogłosiło dotąd bliższych 


tość i pokup książki! Tymczasem z tego wszyst- 
kiego nie, chyba wtedy, kiedy się kupi odbicia 
angielskie lab francuskie, dodrukuje na nich 
tekst polski i każe kupować — na wagę złota... 

Skonstatowawszy zaniedbanie w naszej litera- 
turze „dia młodego wieku“ działu ilustraeyjnego, 
chcemy jeszcze paru uwagami poprzedzić omó- 
wienia tegorocznych nowości gwiazdkowych. Je- 
żeli gdzio ma znaczenie ta zasada, że „najlepsze 
zaledwo jest dobrem*, to niezawodnie w dzieł- 
kach dla młodzieży. Treść musi być swojska, 
opowiadanie żywe i barwne, napisane stylem 
prostym, ale nienagannym, a tendencya etyczna. 
W tych wymaganiach nie ma nie nowego, a je- 
dnak nie można dosyć często przypominać tych 
starych prawd, zawsze zapominanych. Młody, 
wrażliwy umysł przejmuje się intrygą opowia- 
dania nierównie więcej, niż umysł dojrzały, a 
wyobrażnia pracuje w podniecaniu, tworząc 
z chat pałace i szklane zamki. Wrażenia, od- 
niesione z lektury, są silne i trwałe, a nie 
rzadko całe życie pamiętane. To też nie dzi- 
wnego, że na wytworzenie sobie ideałów i cha- 
raktera nic w tej mierze nie działa w młodym 
wieku, jak lektnra, sycąca zarówno rozgrzaną 
wyobrażnię, jak spragniony wiedzy umysł. 

Należy tedy potępić z góry wszelkie książki, 
budzące uczucia ujemne (zemsty, gniewu, po- 
gardy dla stana i t. p-), niechrześcijańskie, a 
wysunąć na pierwszy plan zamiłowanie rzeczy 
ojczystych i pojmowanie Życia, jako obowiązko- 
wej, służby dla narodu, w pocie czoła i z poświę- 
ceniem jej wszystkich władz umysłu. 

To jest stanowisko, z którego oceniamy każdy 
nowy nabytek w dziedzinie literatury dla mło- 
dzieży. 

Z tegorocznych nowości formatem i objętością 
góruje nad innymi „Podróż naokoło świata pie- 
chotą p. Władysława Umińskiego, który 


dzieży w barwne obrazki (np. trójbarwnym dru |w ostatnich latach wybił się ponad innych i jest 


kiem wykonanych), a jakby to podniosło war-|obecnie najpoczytniejszym z pisarzy 


dla mło- 
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bliczne po i ct. od wiersza. — ZA a i M 
oszenia itp.) przyjmuje się za cenę .od1 zem. dla zamięjssowych, 
a miejscowych prenumerat. Naiożjiość upraskà sh misjprEÓC 


berdze). — Hermana 

Bowietó Mutuelle de Pu- 

za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane pe 

alączniki do Nowej Rej , eyrkuiarzę, 
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szczegółów, odnoszących się do jego przegranej. | pochodzenia. Lecz nawet ewentualne zwycięstwo 
Z pobieżnej przecież tej depesy okazuje się, Że |zaszczytn jej nie przyniesie. 


generał Buller tesame zupełnie błędy popełnił, 
co i jego podwładni, a rianowicie: atakował 
z frontu nadzwyczajnie silną pozycyę nieprzy- 
jacielską, nie zrekognoskowawszy jej wcale, 
wprowadził działa w sferę ognia karabinowego 
i rozdzielił swe siły na pojedyncze kolumny, 
które walczyły każda z osobna. Wreszcie prze- 
waga liczebna Bośrów, dowodzonych przez ge- 
nerała Schalkburgera, a liczących około 
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Krajowa komisya przemysłowa. 


(Sprawozdanie właśne „Nowej Reformy“). 
Lwów, 17 grudnia. 
(Z) Dziś odbyło się pod przewodnictwem mar- 


17.000 ludzi, powinna była Bullerowi, który |szałka Badeniego posiedzenie pełuej Komisyi 
do boja wyprowadził eo najwyżej 12.000 lu-|krajowej dla spraw przemysłowych. Obecni wi- 
dzi, nakazać jak największą ostrożność. Pra- | ceprezesowie Gorayskii dr Wereszczyński i człon- 


wdopodobnie jednak, ulegając naciskowi opinii, 
generał Buller odważył się na krok ryzykowny, 
który tak drogo opłacił. 

Że jednak, jak twierdzi przysłowie, nieszczęście 
chodzi zwykle w parze, zanotować wypada, iż 
w tym samym dniu, gdy generał Buller pod 
Colenso przegrał bitwę z kretesem, t. j. 15 b. 
m., generał Mothaen zaatakował ponewnie Boć- 
rów pod Maggersfontein, lecz został od- 
party. Dokłądniejsze szczegóły o tej niefortun- 
nej akcyi generała Mothuena preyniosą nam 
prawdopodobnie dzisiejsze telegramy. Urzędowa 
lista strat angielskich, poniesionych za pierw- 
szym razem pod Maggersfontein, wzrasta ciągle 
i wykazuje jaż 963 ludzi. 

Prasa angielska, podobno nie bez pośredniego 
wpływu ze strony rządu, zachowuje wobec klęsk 
w Afryce stoieką postawę i nawołuje miarodaj- 
ne czynniki do wałki à outrance. Głosi ona, że 
należy zmobilizować 7, 8, 9 dywizyę it. d., 
aby „krnąbrnym* Botrom pokazać, czem jest 
Anglia. Łatwiej jednak takich rzeczy żądać, 
niż je wykonać. I tak, cała regąląrna armia 
Anglii liczy, z wyjątkiem wojsk w Indyagh, 


[240.000 ladzi. Z tego już 60.000 znajduje się 


w Afryce poładniowej, a takasama ilość jest 
albo w drodze, alko tęż w okresie mobilizaeyi. 
Pozostaje zatęm wprawdzie jeszcze 120.000, 
które jednak można zmobilizować dopiero po 
zupełnem wyczerpania rezerw i absolutnem ogo- 
łoceniu kraju macierzystego Tī wojsk regular- 
nych. W końeu pozostaną tam: milicya w ilości 
120.000 i ochotnicy, których siłę rachują na 
ćwierć miliona ludzi Sfery atoli kompetentne 
w Anglii tych dwóch czynników nie biorą na 
seryo w rachubę. Zresztą, gdyby nawet za po 
mocą rozbudzenia zapała patryotycznego, lnb 
innemi środkami, udało się zwerbować nowe 
zastępy Żołnierzy, to będą to tylko rekrnci, 
nie mogący się mierzyć z Boćrami, z których 
każdy od urodzenia i z temperamentu jest do- 
skonałym strzelcem i jeżdzeem, a więc żołnie- 
rzem. Na papierze łatwo wystawiać nowe dy- 
wizye, lecz za pieniądze niepodobna dostać go- 
towych żołnierzy i oficerów. 

Sytuacya zatem Anglików jest wielce kryty- 
czna, chociaż znaleść mogą w tem pociechę, iż 
terażniejsza „zgniła* Europa palca nawet nie 
poda Boćrom, walczącym w obronie własnej 
swobody. Dawno minęły te czasy, gdy rządy 
europejskie brały stronę słabszego, jak n. p. 
w walce Stanów Zjednoczonych Ameryki pół- 
noenej przeciw Anglii. Niemcy związały się ja- 
kimś traktatem z W. Brytanią, Rosya na razie 
nie ma interesu z nią wojny rozpoczynać, Fran- 
cya zań za słaba jest do wystąpienia na ze- 
wnątrz. Tak więc W. Brytania bez obawy po- 
stronnego wmięszania się może dalej próbować 
szczęścia w walce z „chłopami“ holenderskiego 


dzieży. Ktoś nazwał go „polskim Vernem* i to 
zdaje się powodem, że rad baja bądż „Balo- 
nem do biegana*, bądź podróżuje „W podobło- 
cznych krainach“, „W nieznane światy“, W pu- 
styniach Australii“ lub „W kraju ludożerców* 
rzadziej schodząc na „Pole dyamentowe* lub na 
pole i do lasu po „owady pożyteczne*. 

A jednak szkoda, że, przewędrowawszy „Od 
Warszawy db Ojcowa“ z takim pożytkiem dla 
naszej młodzieży, nie puścił się w podobną po- 
dróż bądź do Gdańska, bądź ku Wilnu i Kijown, 
a choćby i przez Kraków ku Lwowu, bo przy 
swym darze opowiadania byłby niezawodnie 
miał co opowiadać młodym przyjaciołom. A może 
p. Umiński jest tylko podróżnikiem przy biurku, 
który rad przenosi się w nastrój podróżnika, 
czytając opisy podróżników angielskich i franca- 
skich? Na taką myśl mogłaby naprowadzić 
i książka, której tytał powyżej przytoczyliśmy. 
Wiesław Zdański i Andrzej Warski puściii się 
w krainę Iranu — dzisiejszą Persyę i tO piechotą. 
Spotkawszy bogatego Amerykanina Burnetta, 
przyłączają się do jego towarzystwa i przez 
Turkestan, Pamir i Tybet, w którym zwiedzają 
stolicę Lihassę, dostają się przez przesmyki hi. 
malajskie do Indyj i żegnają swego towarzysza 
Amerykanina w Kalkucie; on bowiem spełnił 
swe zadanie i był w Lkassie, Za cO otrzyma 
nagrodę w postaci rączki miss Anny, żądającej 
od niego podjęcia tej podróży, Polacy zaś pójdą 
dalej w świat, bo postanowili obejść kulę ziem 
ską. Pomijając niezwykłe przygody i nadludz 
kie enety w podróżnikach, książkę czyta się 
z wielkim interesem; opisy krajów i ludzi (np. 
zaraz na wstępie charakterystyka Persyj) są 
bardzo zajmujące; szkoda tylko, że wyprawa 
do Tybetu i Lbassy bez względu na dzieło Lan- 
dora „Zakazane drogi* jest tylko fantastyczna, 
i że po przeczytaniu książki, prócz zaspokojenia 


| larski. 


kowie komisyi pp. Baczewski, Biechoński, Dwer- 
nicki, Fiedler, Franke, Gorgoiewski, Nawratil, 
Pawlewski, Romanowicz, Sołtyński, Stryjeński, 
Szayer, Szuchiewiez , Wczelak, Zgórski i Żar- 
decki. Sekretarz Juliusz Starkel. 

Sprawozdanie z czynności Sskcyi administra- 
cyjnej od ostatniego posiedzenia komisyi, odczy- 
tano przez sekretarza Starkla, przyjęto do wia- 
domośei bez dyskusyi. 

Dr Zgónski referuje pożyczki z fanduszu prze- 
mysłowego. Uchwalono: 3000 złr. pożyczki dla 
spółki tkackiej w Wilamowicach, 3000 złr. dla 
warsztatu wyrobu dachówek i kaflarni, 6000 złr. 
dla fabryki organów i karmonium i 25.000 złr. 
dla fabryki nawozów i przetworów chemicznych, 
która zaprowadza wyrób kwasa Biarczanego z 
odpadków nafty, wyłącznie dla własnego użytkn 
fabryki. 

Dr Wereszczyński wnosi, ażeby przedstawić 
Wydziałowi krajowemu a względnie Sejmowi do 
stabiliaacyi : Władysława  Niemczynowskiego , 
kierownika szkoły stolarskiej w Kalwaryi i 
Kazimierza Jamrosa, kierownika warsztatu nāu- 
kowego tkackiego w Kossowie. Uchwalono. 

Wniosek sekcyi administracyjnej (referent r. 
dr Franke) w subwencyę dla szkoły handlowej 
w Samborze fandaeyi Oziasza Gothelfa, pod wa- 
runkiem zaprowadzenia języka polskiego, uchwa- 
lono po długiej dyskusyi w nasiępującej styli- 
zacyi p. Dwernickiego: Oświadczyć zarządowi 
szkoły, że subwencya 300 złr. rocznie z fandu- 
szu krajowego może być ewentnalnie ndzielosa, 
jeżeli w szkole zaprowadzony będzie język poi- 
ski jako wykładowy. 

Sskretarz Starkel referuje zasiłki i aubwen- 
cye. Uchwalono 100 złr. na kapno maszyny dla 
zakładn taniej konfekcyi na prowincyi, 90 złr. 
dla ukończonego ucznia szkoły tkackiej w Kro- 
śnie na urządzenie warsztatu tkackiego w Mas- 
ryampolu, 200 złr. zasiłku i 200 złr. bezpro- 
centowej pożyczki dla ukończonego ueżnia szko- 
ły stolarskiej w Stanisławowie na warsztat sto- 


Poseł Romanowicz omawia sprawę nowego 
styla w stolarszczyżnie, który zagranicę bierze 
stanowczo górą. Styl ten, oparty na motywach 
angielskich i japońskich, zastosowujący do prze- 
mysłu secesyonistyczne kierunki sztuki — wy- 
piera coraz bardziej renesans i barok, które 
dotąd górowały w przemyśle, a zwłaszcza w 
stolarszczyżnie. Staje on się modą powszechną, 
krórą publiczność nasza chętnie się przejmuje, 
skutkiem czego stolarze nasi, jeżeli się do tej 
mody nie zastosują, stracą odbiorców. Obecnie 
jest w wiedeńskiem Muzeum przemysłu i sztuki 
wspaniała wystawa mebli i całych wnętrz po- 
mieszkań, prawie wyłącznie w tym kierunku. 

Dla zapoznania przeto naszych Btolarzy z 
tym stylem wnosi p. T. Romanowicz, ażeby 


zdobycie pewnej sumy szczegółów geograficznych 
i etnograficznych o przebytych przez podróżni- 
ków krajach. 

Ilustracye w liczbie 8 niezłe, chociaż nie zaw- 
sze odpowiadają szczegółom opowiadania, które 
mają ilustrować. 

Druga nowość tego sezonu, to opowiadanie 
historyczne Stefana Gębarskiego p. t. „Na- 
poleon w Egipeie*. Jako obraz historyczny, przed- 
stawiający śmiałą wyprawę Napoleona, wówczas 
generała, do Egiptu, jego zręczność w wydobyciu 
się z tradnego położenia, niepospolicie zimną 
krew i bystrość przy podziwu godnej pracowi- 
tości i wstrzemiężliwości, ma ta książka i hi- 
storyczną i etyczną wartość; autor nmiał ją 
nczynić dla nas bliską przez postawienie obok 
Napoleona jego adjutanta Józefa ks. Sałkow- 
skiego, młodzieńca niepospolitych zdolności woj- 
skowych, którego sam Napoleon za swą prawą 
rękę uważał. Jego bohaterskie czyny i niemniej 
bohaterską śmierć, losy domniemanego jego brata 
Henryka i starego sługi Bartłomieja składają 
się na jednę z tych kart, na których zapisane 
chlabnie imię Polaków w dziejach polskich le- 
gionów. Opowiadanie, prowadzone żywo i umie- 
jętnie, słabnie jednak w drugiej połowie, po- 
święconej wyprawie Napoleona do Palestyny 
iSyryi. Książką, miejscami przypominającą „Fa- 
raona” Prusa i bez njmy dla autora niewątpli- 
wie pod jego wpływem pisaną, podać można 
śmiało młodzieży naszej, zwłaszcza w tym cza- 
sie, kiedy się w szkole uczy dziejów Napoleoń- 
skich. 

Mie bohaterskie czyny, ale skromne domowe 
enoty i wdzięczny obraz całorocznej pracy i 
swywoli na pensyi przedstawia nam p. Marya 
Weryho (nie wiadomo, czy Weryhówna, czy 
Weryhowa , bo się po polsku podpisać nie chce) 
w książeczce pod tytułem: „Nacia na pensyi“. 


zwykłej ciekawości, nie wynosi się nie z niej | Zdawałoby się, że życie pensyoarski, przewa- 
szlachetniejszego. Chyba, że komuś wystarcza |żnie jak szara nić się anujące nie będzie mogło 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 19 Grudnia 1899. 


"wEGEGGÓK ' ë a M s » |F  VAWIESTECE EMW | TWUWTEW O R 0 U 


wysłać do Wiednia na koszt fandaszu krajowe- 
go trzech stolarzy, a mianowicie p. Tennerowi- 
cza, stolarza ze Liwowa, p. Eastachego Meruno- 
wicza, kierownika krajowej szkoły stolarskiej 
w Stanisiawowie, i jednego ze stolarzy kr: kow- 
skich, którego wsksżą tamtejsi członkowie ko- 
musyi pp. Rotter 1 Siryjenski. 

Rozwinęła się obszerna dyskusya, w której 
wszyscy mowcy popierali powyż.zy wniosek — 
nadto zań wniosł radca dworu Franke, aby 
przeznaczyć kwotę 1000 złr. na zakupno pe- 
wnej ilosci typowych sztuk, nowych mebli 1 
wystawienie ıch we Lwowie, w Krakowie i w 
innych miastach, — zaś starszy inspektor p. 
Nawratil wniósł, aby porozumieć się z Mazeum 
wiodońskiem 0 urządzenie wystawy nowych 
mebli we Lwowie i Krakowie, Z pomocą komi 
sy1 przemysłowej, ktora mogłaby zobowiązać 
sią du dustarczenia lokala i Zejącia się wysta 
wą. Wniosek p. Romanowicza przyjzto, — zań 
wnioski pp. Frankego i Nawratila odesłano do 
Sekcyl stai j do Zdania sprawy, przyczem przy- 
jęto du wiadomości oświadczenie p. Frankcgo, 
który podezas bliskiego swego pobytu w Wie- 
dniu przyrzekł szczegóły do załatwienia tych 
wniosaów potrzebne tam na miejsca zebrać 1 
gekcyi zdać sprawę. 

P. Szuchiewicz wnosi, ażeby kierownikowi 
szkoły zabawkarskiej w Jaworowie wyznaczyć 
pensyę, na jaką budżot zezwala, t. j. 720 złr., 
zamiast pobieranych dotąd 600 złr. 

P. Fiedler upomina się ażeby ezłonkowie ko- 
misyi, nie należący du sekcyi stałej, mogli być 
przed posiedzeniom komisy pełnej polafurmu 
wani o szczegółach spraw, które mają być na 
porządku dziennym. Zawiadamia też komisyę 
przemysłową, że od daia 1 grudnia b. r. fan- 
kcyonuje w tutejszem Tuwarzystwie politechal 
czoem biuro porady technicznej i za 
pewnia, że biuro to chętnie wspołdziałać będzie 
z komisyą, ilekruć się ka tema zdarzy SpuBu- 
bność. Na woicssk p. Romanowicza u: h waluav 
oświadczyć Towarzystwu polite: haiczemu, Ż: 
komisya przemysituwa ze Szczorem Zadowole 
niem wita utworzenie biura porady technicz 
nej — i jego gotowość ewentualnego wspósdzia- 
łania. 

Z inicyatywy marsząłka omówiono — bez 
powzięcia uchwał — sprawę niensi:jącej wy- 
stawy wyrobów przemysła krajowego. 

Nakoniec achwaliła Kouisya bez dyskuasyi 
przediuzune przez sekretarza Starkla roczne 
sprawozdanie z Gzynności komisyi Za Czas od 
15 grndnia 1898 rukn, które ma być, jak zaw 
sze, przedłużone Sejmowi. 

Na tem zamknięto posiedzenie o godzinie 2 
po południu. 


Z Koła polskiego. 


(Korespondencya „Nowej Reformy*.) 
Wiedeń, 17 grudnia. 


Na wsiępie dzisiejszego posiedzenia Koła p. 
Jaworski poświęca gurące wspomnienie śp 
Huszardowi, podnosi jegu nieskaziteiny charakter, 
wielkie zdulaośsi, patyutyzm i zasingi dla kra- 
ja. Koło uchwala wysłać do rodziny telegram 
kondulencyjny. 

Ks Pastor przedstawia kilka petycyi z kra- 
ju, a między niemi z Kańczug! o utworzenie tam 
sądu, uraz z kilau dokanatow o zniżenie Con 
jazdy na kolejach dla księży katechetów. 

P. Rychlik popiera potycyę Kańczugi i 
Zwraca uwagę, że nchwała Sejmowa w tym 
względzie niewykonana i prosi, aby Koło dv- 
magaio Bię utworzenia sadów obwodowych w 
Jarosławiu, Żołkwi itd. Żąda dalej zrownania 
taryf na kolejach lokalnych krajowych, bo są 
one droższe od taryf innych. Przekazano komi 
sayı kolejowej. 

P. Wielowieyski uskarża się na szkody, 
jakie dla kraju pod względem bandia bydła 
przyniosła konweBcya z Węgrami i ż Niemcami 
Wekntok tego hydło galicyjskie jest zdane na 
łaskę włada niomieckich, nam nieprzychylaych. 
Jest to sprawa ważniejsza od wielkiuj polityki 
którą prowadzimy. Mowca prusi, aby się Kuło 
tą kwestyą jak najgoręcej zajęło. | 

P. Roszkowski sprzeciwia się dyskusy: 
w Kole, bo to nie pomoże, lecz żąda wniosków 


pozytywnych od tych, co się fachowo tą rzeczą 
zajmują. 

P. Kozłowski żąda, aby Koło natychmiast 
przystąpiło do dyskusyi. 

P. Wielowieyski oświadcza, że ma wnio- 
ski przygotowane. 

Koło postanawia rozpocząć dyskusyę meryto- 
ryczrą. 

P. Wielowieyski przedstawia historyczny 
przebieg tej sprawy i żąda, aby w delegacyach 
wniesiono interpelącyę do ministra spraw zagra- 
nicznych i domaga się ogłoszenia aktów, odno- 
szących się do układów weterynaryjnych z rzą- 
dem Biemieckim. 

P. Kozłowski przypomina dawniejsze sta 
rania Koła, zwłaszcza komisyi parlamentarnej. 
Jedynym środkiem jest podług mowcy, retoreya 
względem Niemiec, tego w delegacyach doma- 
gać się trzeba. Niech Koło upoważni p. Wielo. 
wieyskiego do wniesienia interpelacyi w. Izbie. 

P. Potoczek popiera gorąco wnioski Wie- 
lowieyskiego, bo sprawa ta jest niezmiernie wa- 
żną. W kraju mówią, że Koło zajmuje się tylko 
wielką polityką, a nie tem co ludności dolegn. 

P. Struszkiewica stwierdza, że w biu- 
rach sanitarnych ministerstwa spraw wewuę 
trznych panuje niechęć dla naszego kraju. Mnie 
ma także, że należy sprawę całą w delegacyach 
poruszyć. 

P. Abrahamowicz Eng. P. Dzieduszycki w 
kom 'syi delegacyjnej postawił już Żadanie nasze 
w tej mierze, ale ze strony rządu Żudnej nie o- 
trzymsł odpowiedzi. Ogołem zaznacza, że Niem 
cy Żadnych zobowiazań swoich nie wypełniają, 
dowodem czego wyd:lania polskich austryackich 
poddanych. Na nasze zapytania znowu rząd 
nie prawie nieodpowiada 1 nie czyni. 

P. Jędrzejowicz wyjaśnia eo zw hr. Thu 
na ministerstwo spraw wownętrznych zrobiło dla 
ułatwienia handlu bydłem z Węgrami. Rząd 
niemiecki zachowywał się zawsze odpornie, kro- 
ki energiczne są zatem potrzebne z naszej Strony, 

P. Czecz zwraca uwagę na wadiwość usta 
wy weterynaryjnej- K "misya weterynaryjna żąda 
też słusznie rewizyi ustawy. 

P. Wielowieyski podnosi dalej, że roz 
porządzenia ministerstwa spraw wewnętrznych- 
v których wsp monè Jędrzejowicz, żaduego nie 
odmiosiy skatku. Konieczną jest zmiana $ 3a 
stawy weterynaryjnej i w tym względzie żada 
poparcia Koła u innych stroonictw i u rządu 
Wykaznje, że kraj nasz stracił przez wadliwą 
ustawę 10 milionow zir. Wniosek Wielowiey 
skiego u:hwaluno i pozwolono na wniesienie no- 
weii do ustawy weterynaryjoej. 

P. Gizowski prosi o pozwolenie wniesienia 
interpelacyi do ministra fiaansów w sorawie wy 
płacania dodatków szkoloych. Ochwaluno. 

P. Znamirowski zamierza wnieść petycyę 
ce du zalesienia stoków naszych gór. 

P. Rojaowski przedstawia wniosek o wy- 
nagrodzenie dla gmia za działanie w poruczo- 
aym zakresie. 

Po dłuższej dyskusyi postanowiono wy bór ko 
misyi parlamentarnej odłożyć do najbliższego 
posiedzenia, które się odbędzie w środę, po pu 
siedzeniu Izby. 

Na tem przerwano posiedzenie o godzinie trzy 
*kwadranse na 2. Dalszy ciąg posiedzenia o gedz. 
4, ma któ'em toczyły się poufne rozprawy nad 
położeniem politycznem. 


Na popołudniowem posiedzeniu prezes Ja 
worski, imieniem parlamentarnej komisyi Koła 
polskiego, przedstawił następnjacą reżolucyę: 

„Koio polskie, uważając wedle swego polity- 
cznego programu, achwalenie ustaw termino- 
wych, tyczących się ugody z Węgrami i prowi- 
<Oryum budżetowego, za pierwszorzędną potrzebę 
państwa, dąży i dążyć będzie nsilnie do parla 
meniarnego tychże z łatwienia. Kierowane tym 
zamiarem Koło polskie, musi się sprzeci- 
wić spowodowanej postępowaniem obecnego 
rządu, akcyi klubu czeskiego wstrzymują- 
cej uchwalenie pomienionych ustaw. 

„Dążąc w myśl stanowiska pul:tycznego, wy 
iażonego w kilkakrotnych uchwałach, do uspo 
kojenia parlamentu i do zwycięstwa swych za- 
sad autonomieznych, wyrata Koło przekonanie, 
ze nzdrowienie konatytneyjnego życia, itere jest 
niezbędnem dla rozwoju państwa i krajów ko- 
runnych, tudzież zadośćuczynienia nsglącym eko 


Z 


badzić interesa przez jednostajność. Autorka je- 


doak umiała je bardzo zręcznie urozmaicić fi-| pojawiły się dwa „Opowiadania młode- 


glam: szk laymi i pozaszklonemi, zabawą, od- 
wiedzinami z nawet poważnym żywiołem nauki 
o przyrodzie, zwiaszcza o kwiatach, które Na 
cia bardzo lubi i o których się wiels pożytecz- 
nych wiadomości dowiaduje od starszych koleża 
nek. Przsjażń dla ubogi:j, ale poczciwej dzie 
wczyny Natalci, kolegnjącej z Nacią, jest dla 
otycan:go mumeatu wyżyskaną bardzo dobrze. 
Tylko pomysł sam, że ta książka, to dzissni- 
czek Naci, ktory ona s,isuje dla ogrodnika 
swego dziadka, starego Macieja, jest nieco 
Sztaczny i polega na afoktacyi. Czemużby Nacia 
nie mogła pisać takiego dzienticika, (jeżel by 
tak pisać potrafi a) dla bnbci lub jakiej kazy: ki? 

Z tem wszystkiem książkę, ozdcborą 6-m: 
obrazuam! przeczyt:ją pauni młodsze (autr 
ka chce od lat 9 — 12, neylko z przyjemno 
ścią, ale z pozytkiew. 

Nowuścią w naszej literaturze pedagogicznej 
nie jcst wprawdzie Andersen, mający sławę 
świa wą, ale o ile Bum zdaje „Baśnie* jego 
pojawiają Się u nas po raz pierwszy. Przed 
wola laty czytaliśmy jego powiastki w opraco 
wanu Lewes ama, bardzo dobrem i stosownem; 
to opracuwaa e „Baści* przez p. Cecylię Nie 
wiadomską nietylko nie ustępnje te mtemu, ale 
je przewyższa. Kto nie zna „Kwiatków Idalki*, 
„Krasnołądka*, „Dziecięcia Elfow*, „L stka 
z nieba“, R zwłaszcza „Kiólowej Śniegu”, t:n 
niech je przeczyta, bo samo streszczenie, chuć 
bysmy je ta podali, nie da wyobrażeaia o tych 
m stornych cackach fantązyi. Dodać tu musimy 
Że największą baśń w tym zti»ku, „Krclowa 
Śniegu* opracował p. Ignacy Mataszewski 
w sposób bardzo zręczny. 

Jeż.li te banie zajmą każdego nawet doro 
słegu, jakże chciwie czytać je będą umysły 
dziecięce! Nie radzimy tylko za dużo naraz czy- 
tać dzieciom nerwowym i zrozbadzoną wyubra- 
ż nią. 


Jako tomik XIV. „Biblioteczki dla młodzieży* 


go chłopca“ 1) „Z puszczy”, 2) „Koleją nad 
wiślańską*, spisane przez p. Z. Moraw ską. 

I jedno i drugie ma za przedmiot rzeczy nam 
bliskie, bo puszczę białowieską i zamek krzy- 
Żacki w Malborgu, a więc przedmioty rzeczy- 
wiste i opisane u nas po mistrzowską przez St. 
Sienkiewicza i br. St. Tarnowskiego. Stąd to 
mimowolne porównywanie, które natnralnie na 
korzyść książeczki p. Morawsk'ej nie wychodzi. 

Nie możemy również uważać za szczęśliwy 
pomysł puszczania „młodego chlopca“ samego 
w świat; szkoda, że przygoda w paszczy nie 
ap wodowała ojca do towarzyszenia synowi do 
Malborga i przewodniczenia ma po dość trudnym 
do opisu zamku, boby go może był mógł ochro 
nić od niezgodny:h z prawdą szczegółów. Za- 
miast fantastycznego obrazka z puszczy, wo!e- 
libyśmy jaką reprodukcyą dobrej fotografii z pu 
szczy białowieskiej, a Bzczególniej z godrego 
ilustracyj Małborga. 4 

Jak stara miłość, tak stare dobre książki nie 
rdzewieją i każde nowe wydanie witamy jak no- 
wość. Chęcińskiego: „Opowiadania history- 
czne* (w 3 wydaniu) i Szymanowskiego: 
„Obra»?ki z życia znakomitych ludzi“ (również 
3 wyd) czyta się zawsze Z intercsem i pożyt- 
kiem. Cobyśmy tylko radai zobaczyć nowego 
w nowych wydaniach to ilastracye, które w pierw- 
szej zwłaszcza z tych książek już dzisiejszych 
wymagań zadowolić nie mogą. A są przedmioty 
godne ilustracyi a i fi mę pakład«wą G. Gebeth- 
nera i Wolffa chyba stać na podobne upiększe- 
nie. Wszak firma ta zwykła pamiętać o owej 
maksymie nie przetlomaczonej, ale naśladowanej 
a francuskiego, że „powodzenie wkłada obowiąz- 

1*... 

Roman Zawikiński. 
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nomicznym i społecznym potrzebom ludności, da 
się osiągnąć jedynie przez sojusz stron- 
nietw prawicy i porozumienie z u- 
miarkowanemi Żywiołami Izby, stoją- 
cemi poza związkiem prawicy“. 

Rezolucya ta, zrywająca jawnie stosunki z Cze- 
chami, a nawiązująca je ze stronnictwami le- 
wicy niemieckiej, była przedmiotem oży- 
wionej dyskusyi. Długą, tryumfującą mowę wy- 
głosił p. Rutowski, podaosząc jeszcze dobi- 
tniej potrzebę współpracownictwa ze stronni- 
etwami lewicy niemieckiej. 

W głosowania uchwalena została rezolucya 
parlamentarnej komisyi Koła polskiego, — wszy 
stkiemi głosami przeciw jednemu i jedynemu 
głosowi posta Roszkowskiego. 


ZR — 


Proces o sprzysiężenie. 


W sobotę w sali Trybunału stanu w Paryżu, 
gdzie toczy się zaany proces o sprzysiężenie, 
zjawiła się hr. Gabryela de Martel de Jan- 
ville, Znana pod pseudonimem Gy p, autorka 
paryskich szkiców powieściowych, mała kobieta 
pięśdziesięcioletnia, o rysach ostro zaznaczonych, 
spiczastym nosie i ustach wąskich. Ubrała się 
czarno. Kapelnsz tylko był szarej barwy, którą 
Drumont przepisał jako barwę antysemieką. Gdy 
proknrator zapytał ją o zatrudnienie, odpowie- 
działa: „Antysemitką*, Oświadcza, że w dniu 
wyścigów w Auteuil zganiła postępek Christia- 
niego, który, jak wiudomo, laską uderzył pre- 
zydenta republiki, Loubeta, trafiwszy w cylinder. 
„Byłam oczarowana gestem Christ uniego — do- 
daje hr. Martel. — O:zywiście nie m*głam prze- 
widzieć skutkow, że mianowicie senat wyprasuje 
cylinder wiceprezydenta. “ 

Przesłarhany następnie Thiébaud przed 
stawił Szczegółowo organizacyę ligi patryotów, 
i zapewDlał, że liga nie sniskowała z rojalista- 
mi i że przyjnciele Dóroniede'a nie wiedzieli o 


j*go zamiarze urządzenia muaijfestacyi w kosza 


rach w Neuilly. Po przesłuchaniu zacytowanych 
przez Gućrna gwindków, którzy wyrażali się 
o nim Z pochwałami, zamknięto posiedzenie, 
tym razem bez wypadka. 

Charskterystyczny dla stosunków, panujących 
w obozie rojalistów szczegół podaje Wien'r All- 
gemeine Z'itung w niedzielnym numerze, Dzien- 
mik wiedeński otrzymał p d datą 15 b. m. na- 
stępujacy telegram z Budapesztu: „W tatejszych 
kiłach arystokratycznych obiega wierzytelny 
odpis następującej depeszy: „Do ks. de Lay- 
nes, w Dampć re. Kis Jenö Er, dnia 6 grudnia 
o godz. 9 wieczór. Czytam w dziennikach pań 
ską depeszą Ub lewam głębuko. że użyłeś tego 
biabego wypadka, ażaby gratalować owemu 
brudnemu Żydowi i zapewnić go o swej sympa 
tvi. Sądziłem, Ż: znasz Pan moje zdanie o tym 
czlowieku, którego rojalizm jest tylko mane- 
wrem i którego zachowanie się w smutnej spra- 
wie Dreyfusa było godnym jego rasy interesem. 
Ma jeszcze odwagę prawić o pojedynku i hono 
rze, a zapomiaą zupełnie o osławionej „pnra- 
dzie.“ Sądzę, że już nadeszła ostnteczna chwila 
do zupeinego z nim zerwania i spodziewam się, 
że to się staaie. Przyjacielskia pozdrowienie: 
Filip“. 

Owym „błakym przypadkiem“ (w oryginale 
ined nt futile), o którym wspomina ks. Orlenń 
ski, był artykuł Figara z nadzwyczajnie ostrą 
i ujemną charakterystyką redaktora Gaulois, Ar 
tnra Meyera. Ow Meyer zyskał smatną sla 
wę, gdy w krytycznej chwili pożegnał swego 
nlubieńca, generała Bvulavgera, słowami: Bon 
soir, Monsiewr! Teraz w Gaulois tea sam Meyer 
pieje hymny ma cześć ks. Ludwika Napoleona, 
wielbiąc tradycye Napoleońskie, a podczas pro 
cesu Dreyfnsa stał w szeregu antysemitów, cho 
ciaż jest żydem. Oagi, jako młody człowick, był 
p. Meyer sekretarzem pewnej damy z półświatka. 
otrzymywał niejednokrotuie publicznie poliezki, 
a w pojedynku z Drumontem 7a"howywał się 
jak prosty zbir i d» tej okoliczn ś:i odnoszą 
słowa ks. Filipa: „osławiona parada“ (fameuse 
parade) W prasie paryskiej p. Meyer należy 
do iadywiduów najbardsiej pogardzuaych. Otóż 
ka. de Luynes w otwartym liście wystuwił Mo- 
yerowi ńówiadectwo pachiebne, nuówieordzajaec, że 
wiarołomny dziennikarz ten posiada stałość cha- 
raktern i jest wiernym swoim zasadom. 

Telegram ka. Filipa nie jest pozbawionym 
pewnej doniosłości politycznej o tyle, że reda- 
gowany przez Meyera Gaulois był głównym 
organem rojalistów, sam zaś redaktor jego przy. 
wdział barwę konserwatywno-klerykalną. Cieka.- 
wą jest rzeczą, co odpowie po przeczytaniu te. 
go telegramu pani Porges, jej przyjaciele i przy- 
jaciółki, pochodzący, jak wiadomo, od gemitów. 
W każdym razie dziwne Tzuca światło na cha 
rakter ks. Orleańskiego fakt, że przyjmuje on 
pieniądze od żydów na rzecz swych pretensyj 
do tronu, a równocześnie występuje jako anty- 
semita, 


KRONIKA. 


Kraków, 18 grodnia 


Ciągnienie losów krakowskich. W dniach 2 i 
2 stycznia 1900 o godzine 9 przed połndniem od- 
będzie się w Bali radnej ratusza krakowskiego 44 
cągnienie losów pożyczki premiowej miasta Krako- 
wa wobee delegatów Rady miasta i dwóch nota- 
ryuszów, 

Opłatek w „Sokole* krakowskim odbędzie się 
dnia 22 b, m., tj. w piątek o godz. 7 wieczorem 
Karty uczestnietwa nabywać można n kursora To- 
warzystwa, Należy Bię spodsiewać, że tradycyjny, 
rodzinny ten obebód leznie zgromadsi sokolą dru- 
żynę u wspólnsgo Stołu, że sala „Sokoła“ roz- 
brzmiewać będzie w piątek echem wsajemnych ży- 
czeń lepszej doli, pomyślnego rozwoju sokolstwa i 
ostatecznego zwycięstwa jego haseł. 

Loterya gospodarcza, z przeanaczeniem zysku 
dla starnów i chorych, zostających w domu pracy. 
odbyła się wezoraj w ujeżdźżaini pod Kapusynami. 
Różnorodnych fantów, głównie złożonych z produ- 
któw spożywczych, były pełne stoły, kupnjących 
losy również nie brakło, a że los dopisywał Bzeze” 
gó'nie potrzebującym takieh zapasów, loteryę na- 
uwać mużna udsłą. tembardaiej, że zysk przencgić 
ma kwotę 2000 złr. 


Zaćmienie księżyca, zapowiedziane na noe z go- 
boty Ba niedzielę, widzianem u nas nie było z po 
wodn grubych ehmur i słoty całomocnej. Świad- 
czyła o jego istnieniu tylko gruba eiemncść, jaka 
od godz. 1*j, do 8 nad ranem mimo księżycowych 
nocy zapanowała, 

O dodatek drożyżwiany wniaśli dyetarynaze tnt. 
msg stratu, w liczbie 85, jeszcze w październiku 
podanie do Rady miejskiej, motywując je niebywałą 
drożyzną, większemi potrzebami w porze zimowej 
przy lichem wynagrodzeniu dziennem. przeciętaie 
l złr. wyncsiącem, z którogo muszą utrzymywać 
liczae rodziny. Odeanwając to opłakane położenie 
tych fuakcyonaryuszów gminnych, pracujących prze 
ważne w zastępstwie urzędników miejskich, na 
czem naturalnie tylko gmina korzysta, zgłosił rad- 
ca miejski p, drr Domański na ostatniem posie- 
dzeniu Rudy miejskiej wniosek nagły w sprawie 
udzielenia dyetarynszom zapomogi. Wniosek ten 
jednak nie uzyskał uchwały Rady miejskiej z po- 
wodu zapewnienia p. prezydenta, iż magistrat wła- 
snym wnioskiem w najkrótszym czasie przed ple- 
sum Rady wystąpi. Ponieważ jutro zbierze się 
Rada miejska po raz Ostatni przed świętami, można 
się spodziewać, iż ojcowie miasta, którzy jnż tyle- 
krotnie dali dowód litości nad tą upośledzoną klasą, 
przychyiną uchwałą przyjdą im z pomocą, a naj 
lepszą nagrodą dla nich będzie przeświadczenie, że 
w ten sposób rozpogodzili ehoć ma chwilę oblicza 
licznego zastęnu białych murzynów i ieh rodain. 

Z uniwersytetu. P. Antoni Łucyan Chmarski 
kandydat adwokacki, rodem z Krakowa, otrzymał 
dziś na tutejszym uuiwersytecie stopień doktora 
praw. 

Wystawa gwiazdkowa najnowszych obrazów 
ezłonków Koła artystyczno-literackiego otwartą bę 
dzie jatro we wtorek o godz. 10 rano. 

Na wystawę tę nadesłali swe prace: Julian Fa- 
łat 6 obrazów, Teodor Aksentowicz, Jósef Chełmoń- 
ski, Stanisław Janowski, Józef Meb fər, Piotr Sta- 
chiewicz, Wincenty Wodzinowski. Leon Wyczół- 
kowski, Kasper Żelechowski, Jadwiga Malinowska 
i inni. Ogółem wystawa obejmuje przeszło 30 dzieł 
sstnki i obudza w szerokich kołach miasta uspra- 
miedliwione zainteresowanie, W dzień otwarcia, tj. 
we wtorek, cena wstępu wynosi 1 kcronę, w iune 
dni 25 et. Wystawa nmieści się w salonach Koła 
(Rynek 13 I p.) i otwarta jest od gods, 10 rano 
do 8 p» południa, 

Z Koła artystyczno-ilterackiego. Wydział „Ko. 
ła“ zaprasza swych członków na doroczny opłatek 
wigilijny, który się odbędzie w sobstę dnia 23 b. 
m o gudz. 12 w południe w lokalu Koła, 

Ku uczczeniu pamięci Adama Mickiewicza, 
staraniem uczniów klszy VIII gimnazynm św. Ja 
oka, odbył się w sobotę wieczorek muzykalno wo- 
kalny, Piękny program nłożomy był umiejętnie. 
Dość bowiem wspomnieć, że śpiewano i grano Szo- 
pona, Noskowskiego, Wrońskiego, Griega, a wszy 
stko bez zarzutu. Dobrze wyćwiczona orkiestra, 
piękny chór i wyborna deklamacya świadczyły 
cbinhnie o pracy i zdolnościach uczniów, 

Zarząd Towarzvatwa B blioteki słuchaczy pra- 
wa Uniwersytetu Jagiellońskiego wzywa tych P. T. 
Panów, którzy ks'ążki z księgozbiorn wymienionego 
Towarzystwa w czasie studyów uniwersyteckich wy- 
pożyrzyli, aby je dò d. 15 stycznia 1900 r. zwró- 
cili, względnie równowartość tychże zapłacili. Jeżeli 
się to nie stanie, będzie zarząd zmaszonym nazwi- 
aka tych panów w dziennikach ogłosić publieznie, 
a w dalszym ciągu udać się na drogę sądową. 

Gułolsdź w Krakowie. Mieszkańcy Krakowa 
dziś już wreszcie chsdzć mogą po nlicach, ch ć 
wprawdzie uważać trzeba jeszcze, by nie poślirgoąć 
się na grndkach śniegn i lodu, pokrywających tro 
tuary, ale gołoledź ustąpiła z chwilą, gdy termo- 
metr wskazuje temperaturę powyżej zera. Za to 
w sobotę i niedzielę przedostanie się z domn do 
domn wymagało wprost wysiłków i wiele bardzo 
osób stało się cfiarami ślisgawicy. Nie motnfemy 
ilości wypadków przewrócenia się, gdyż cyfca jest 
niewiadoma, było ich jednak bardzo wiele. a z tych 
narę pociągnęło za sobą poważniejsze następstwa. 
I tak matra pani Anny Gędzierskiej, zamieszkała 
orzy ui y Krowzderskiej, przechodząc przes ulieę 
ów. T masa, w okolicy demu pod er. 28 upad'a 
i zławuła rękę, Uliea w tem miejscu mie była po 
aypana piaskiem, a stróżka, której wskutek tego 
zwrócoa0 nwagę, w grubiański sposób Bię zacho- 
wała wsględom p. Gędnierekiej. Takim samym wy- 
padkom nlegli: p. Lidwik Jachim zyk, robotnik 
p. Zygmunt Bilet, płatniczy z rastanrsoyi w parkn 
krakowsk m i w. j, osób, 

w sobotę puhle ncść, wracająca z teatru, nader 
trods} miala przeprawę, gdyż w mocy nikt n'e 
pesypywxł ulic, a przy 2 stopniowym mrozie usta 
wicznie deszsz padał, 

Wprawdzie przez cały czas trwania gołol.d:i 
czynni byli i pachołkowie miejscy i stróże d:mów 
posypywali trotoary pis iem przed swojemi doma- 
mi. czyniono to jedaak nmedostatecznie, Obəcnie 
należałoby, aby organa. powołane do cznwsnia nad 
porządkiem i buzpieczeńitwem mieszkańców m 'asta, 
enerziczBie zajęty się dopilnowaaiem robót około 
usunięcia przymsrzłeg» do trotoarów Śniega i 1'dn, 
głyż roboty te odbywają R'ę mied Ść szybko. 

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Krakowska dy- 
rekcya kolei psńitwowej donosi, że z powcdn za- 
wiei śnieżnych wstrzymano ruch wszystkich pocią 
gów ma następojących przestrzeniach : Niepołokow- 
ce—Wyżnica, Teresin—Iwanie Pnste, Ostrów —Be- 
rozawica — Podwysokie i Łażsn—Załeszczyki. 

Otwarcie ruchu kolejowego. Krakowska dyrek- 
cya kolei państwowej donosi, że ruch wszystkich 
pociągów na przestrzeni Stanisławów —Husiatyn 
zaś roch osobowy ma przertrzeni Podwysokie—Po 
tutory został dnia 15 grudsia b. r. ponownie o- 
twarty. 

Zgromadzenie pań Towarzystwa „Oświaty lu 
dowej“ odbyło się w sobotę około godziny 5 PO 
południu w sali Rady miejskiej w Krakowie. Ce 
lem zgromadzenia było utworzenie i nkonstytuowa- 
nie się okręgowego oddzisła pań Tow. „Oświaty 
lndowej*, oraz wybór zarządu, Zgromadzenie gą. 
gail prezes Towarzystwa, ks, kan. Spis. Przewo- 
daiezący podniósł w przemówieain sw0iem doniosłe 
snaeaenie oświaty ludu dla całego Społeczeństwa 1 
dla kraju. W każdej pracy, przyneczącej korzyść 
ludzkości, uczestniczą panie, tem węcej praca ich 
jest konieczną w kiernnku uświadomienia ludu, w 
zierunku narodowym. — „Należy bronić lud nasz 
przed trucizną moralną, podawaną mu przez ob- 
cych i swoich, należy pracować w dnchu narodo- 
wym i katoliekim.* Oto eel i gadanie Tewarzy- 
stwa, do którego jak najliczniej powinny wstępo- 
wać panie, aby pomagać mężczyznom w szlache- 
tsych usiłowzniach, 


Po przewodniczącym zabrał głos z kolei p. 
Edward Wojnarowiez, członek wydziału, objakcie- 
jąc statut i omawiając zadania Towarzystwa, Mow- 
© wezwał panie do zapisywania się na esłonków 
oddaiełą okręgowego, oraz do wyborów zarządu. 
Wszystkie obecne pamie, których było około 30 
zapisały się, poczam nastąpiły wybory, Przewodni: 
czącą wybrano p. Andrzejową hr. Potoską zastęp- 
ezyniami: pp. Maryę Hupkową i Koastangyę Mo- 
rawską, skarbniegką p. Anielą Odrzy wolską, eckre- 
tarką p. Anielę Miklaszowską. Do wydziału we- 
szły: pp. Marya Dadlezowa, Adela Dziewicka, Ma- 
rya Estreicherówna, Jadwiga Kwaśnicka, Teresa 
Krasowska , Wanda Malkiewiczowa , Joaaną Pogo: 
nowska, Marya Ponikłowa. 

Po wyborach zamknięto obrady zgromadzenia, 

2 tentru. Wystawiona w sobotę po raz pierw- 
Bzy „Józefina“ Bahra należy do kategoryi sztuk, 
nie mających pretensyi do wartości literackiej, a 
obliczonych na działanie ponętsego temątn i efek- 
townej wystawy. Dyrekcyu krakowska, wystawia- 
ją tę sztukę w tygodniu przedówiąteczaym, w opra- 
wie efektownej wystawy i sceneryi, liczyła iaga- 
wodnie na doraźny sukces kasowy, który jednak 
prawdopodobnie nie będzie trwałym ze względu na 
błabą treść sztuki, Publiczność licznie zgromadzona 
oklaskiwała grę p. Bednarsewskiej, która bardzo 
ładnie odtworzyła rolę tytułowa Sprawosdanie dla 
braku miejsca odkładamy do jutra. 

Że Lwowa donoszą nam pod datą wćzorajązą : 
Dyrektor oddziału hipotecznego w Banku hipote: 
cznym, dr. A. Rybieki, złożył z powoda choroby 
urząd dyrektora. Obowiązki jego objął dyrektor de. 
Frnehtman, 

Wystawiona w piątek premiera p. t. „Debintan- 
tka“, doznała powodzenia. Jest to rzecz osania 
na tle trochę zużytem, a więc nie bogata w treść 
oryginalną i jnwencyę, ale pomimo tego swiadczy 
bez wątpienia o talencie autora i pewnym nerwie 
dramatycznym. 

Dziś po południn zmarł tn Henryk Nagel, 
osłonek redakcyi Słowa Polskiego, bardzo edolny 
dziennikarz, po długiej i ciężkiej chorobie. Ś. p. 
Nagiel był przed laty adwokatem przysięgłym w 
Warszawie i wapółpracownikiem Kuryera War- 
szawskiego. W tntejszyeh kołach dziennikarskich 
cieszył się wieltą Sympatyą i zasłożomym szacnu- 
kiem. 

Zmarli. W Wiednia smarł w sobotę, i6 b. m., 
uadiużynier kolei państwowych, Antoni Doliwa D e- 
kruoki, liczący lat 57, 

W Warasawie zmarła Klementyna Bartosae- 
wies w 76 roku życia, siostra Juliana, znakomite: 
go h'storyka, ojca ananego pnbl ysty p. Kazimierza, 

Zgromadzenie przedwyborcze. Szanownych wy- 
borców większej własności okręgów Tarnów Mielso- 
Jasło zapraszają na zebranie przedwyborcze na 21 
b. m. o godz. 4 w sali Rady powiatowej w Tar- 
nowie. Józef Męciński, Eustachy Sawgussko. 

Wyruk śmierci. Z Nowego Sącza donoszą nam: 
Rozprawa Wojciecha Węgrzynowskisgo, oskarżonego 
o zbrodnię rozbójniczego morderstwa, popełnienego 
na handlarzu bydła, Menke Grilsie z Nowego Są- 
Cza, skończyła się wyrokiem, sknzującym oskarżo- 
nego na karę śmierci przez powieszenie. 

Wiśnicz Nowy, 16 grudnia. Przy ostatnich są 
d-wych nomiaacyach pizeniesiono radeę sądowego 
p. Krywulta, kierownika tutejszego sądu, do sądu 
obwodowogo w Wadowicach, Zs inicyatywą mioj- 
Beowego kasyna zeszło się wczoraj Szersze grumo 
znajomych w lokalu kasyna, by pożegnać odjeżdźa- 
jącego. W eiągu niespełna dwóch lat, w czasie 
obowiązywania nowych nastaw procesowych p. rades 
Krywuit swym taktem, uprzejmością, poczuciem 
obywatelskiem i głęboką wiedsą prawniezą zyskał 
sobie uznanie i szacnnek u każdego, z kim się 
tylko zetkaął, czy te W urzędowania, czy też w 
życiu prywatnem  Licene przemówieniś pełranych, 
jak dra Olsrewskiego, ka. kan. Retowsklego, Bę- 
dziego Warmskiego, mecanesa dra Ssrafińaklego, 
re,enta Pospoły i wielm innych były dosadaym wy- 
razem tych ucaać, jskio z zebranymi crue cały 
powiat aądowy wiśnicki, Dziś tradnem jez: atano- 
wisko sędziego p.wiatowego. Liczne zarządsenia 
minieteryalne, wobec nowych nastaw procesowych, 
wydane od zielonego stolika trzeba umieć godzić 
£ Życiem z naszemi odmiennemi stoanakami, tn nie 
wystarczy znajomość ustawy i owych reskryptów, 
tn prócz wiodzy prawniczej, trzeba się osmé i n- 
ważać obywat»lem, a takim był p radwa Krywnii., 
Srczery też żal całego powiatu towarzyszy odcho- 
dzącemn który był dlań sędią- obywatelem, 

Staniaławów, 17 gradnia, (Koresp. N. Reformy). 
Sprawa założeaia w mieście naszem filii krakow- 
skiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń zbliża 
się ku kcńzowi. O filii tej wiele było mowy w roku 
zeszłym, obecnie jednak naprawdę przyjdzie ona do 
skotkn i wejdzie w życie z dniem 15 maja b, r. 
Lokal na pomieszczenie binr tej jnstytneyi jaż wy- 
naięto. Kierownikiem filii będzie p. Mateusz Pilecki, 
nrzędnik lwowskiej reprezentacyi. Skutkiem otwar- 
cia tu filii Floryanki przybywa do nassego miasta 
30 urzędników asekuracyi krakowskiej, eo nie po- 
zostanie bez wpływa na rozwój stosunków towarzy- 
skich Stanisławowa, 

Powstała u nas myśl postawienia pomnika boha- 
terowi g pod Racławie, równocześnie jednak poru- 
szono Mmyś] wzniesienia drugiego pomnika mianowi- 
cie Juliuszowi Błowackiemn, Jeden i dragi zamysł 
znalazł sympatyczne przyjęcie; idzie obecnie O to, 
któremn z nicl dać pjerwszeństwo? Kościnszko ma 
Swoich, a Słowacki swoich przyjaciół. Jeden godzien 
pomnika i drugi wart tej ezci także. Zwolennicy 
Kcócinazki utrzymują, że zasługi jego wiekopomne 
przenoszę O całe niebo literackie zasługi Juliusza; 
drudzy pragnęliby knltowi wspaniałej poezyi Śło- 
wackiego w ten sposób dać wyraz i oześć dla au- 
tora Beniowskiego rozpowszechnić i ugruntować. 
To pewne, że dwóch pomników naraz nie postawi- 
my j zbieranie składek na oba równocześnie nie 
Przyniesie rezultatn, zabiegi komitetów będą się 
wzajemnie paraliżowały i ani jedna, ani druga myśl 
rychłego urzeczywistnienia się nie doezeks, Koła 
obywatelskie, od których oświadczenia się zależy 
w znacznym stopnin materyaine poparcie jednej, 
jak i drugiej myśli, skłaniają się ku zamysłowi 
wzniesienia pomnika hetmanowi ludowemu i prs- 
wdopodobnie młodzież, popierająca gorąco projekt 
uezezenia pomnikiem pamięci Jalinsza na wwłokę 
przystanie i zwróci usiłowania swoje na razie ku 
wprowadzeniu w życie najpierw projektu wsniesie- 
mia pomnika Kośeinszoć, po którym przyjdzie kolej 
na pomnik wielkiego Juliusza, 

W stowarzyszeniu rękodzielniczem imienia Kiliń- 
skicgo odbył się przed kilku dniami wieczór uro- 
czysty ku ezei poległych w powstamia r. 1880 i 
1831, Urcczystcść zagaił przemówieniem gorącem 
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p. Felicyan Milerowicz, poczem nastąpił odczyt, de- 
klamacys i Śpiewy, wykonane przez członków tego 
Towarzystwa, : 

Zastępca dyrektora kolei, p. Szukiewicz, udał się 
już na nowe stanowisko służbowe də Krakowa — 
miejsce jego zań zajął w tutejszej dyrekcyi p. Ge 
yer, dotychczasowy starszy inspektor dyrekcyi ko 
lei państwowej we Lwowie. 

Uwięzieni przed kiiku tygodniami pod zarzntem 
nieuczciwego haskructwa bracia Bandlerzy, właści 
ciele młynów parowych w Kuihyninie pod Stanisła 
wowem, wypuszczeni zostali na wolną stopę. 

Knriy z widokami doczekały się osobnego orga- 
nu Jest mim wydawany w Wertheim nad Menem 
w Padęśść dzienniczek p. t.: Table universelle et 
Corrigpondeni polyglotte, którego zadaniem jest 
wzsiiana kart pomiędzy prenumeratorami i ozytel- 
pikami tego pisemka i uirzymanie pomiędzy nimi 
stałej korespondencyi. Dzieje się to w ten sposób, 
że abonenci umieszczają bezpłatnie w tem pisemku 
życzemia swoje i spostrzeżenia, n. p. jakichby kart 
z widokami pożądali, w jakim języku życzą sobie 
korespondencye odbierać itp. 

Tajemnicza dziewczynn w Powszechnym szpita* 
lu wiedeńskim, której przeszłość i losy intrygowały 
cały Wiedeń, została wreszcie zdemaskowaną jako 
Klara Bajcsi z Leksstalos na Węgrzech. zawodowa 
złodziejk: kiessonkowa. Przebiegła dziewczyna rze- 
czywiście Czas pewiem spędziła w Indyach angiel- 
skich w domach rozpusty, i to ułatwiło jej udawa- 
nie i-posfugiwania się miesnanym językiem, nad 
którym nałamali gobie głOWY uczeni oryentaliści i 
i tłómaeze. Wreszcie policya peszteńska skonstato- 
wała identyczność „tajemniczej“ ze znaną złodziej- 
ką, a to sa pomocą fotografii jej, zamieszczonej 
w albumie kryminalnym policyi w Budapeszcie. 

Portret Smolki i sympatycznie skreślony życio- 
rya zmarłego męża Stanu pomieściła w ostatnim 
numerze Deutsche Lesehalle, wychodrąca jako do 
datek miedsielny do berlińskiego Tagbłattu. 

Turnie] szachistów anstryacko węgierskich w 
Wisdnin rozpoezął się w sobotę wylosowaniem u- 
ezestników przypuesczonych do gry. Dziś, w ponie- 
działek, odbywają się pierwsze zapasy, 

Gwałtowny pożar wybuchł w mocy z soboty 
na niedzielę ma Rudolfsheim w Wiedniu i zniszczył 
wielki dom robotniczy, zamieszkały przez 50 ro- 
dzia.. Rosgrywały się straszne Bceny, — zbudzeni 
ze Bnu mieszkańcy, kobiety, dzieci w bieliźnie pod- 
ozas zininej nooy ratowali się ucieczką na ulicę, 
Na szczęście nikt życia nie postradał , tylko aa- 
ezelnik ochotniczej straży ogniowej i jeden z ratu- 
jących odnieśli rany. 

Strejk w CĆwikowie sakończony. Robotniey przy- 
jęli warunki fabrykantów, przyznające im od 1-go 
kwietnia 1900 r. dziesięciogodzinny dzień pracy, a 
nadto tkaezom niektórych kategoryj podwyżazenie 
płacy o 6 et. dziennie. Dzisiaj robotnicy stanęli 
do pracy. 

Obrona dzieci przed matkami! Jakkolwiek brzmi 
te dxiwnie, wprost mieprawdopodobnie, jest jednak 
niestety prawdziwe — w Wiedaiu organizuje zię 
Towarzystwć ratankowe, którego celem jest chronić 
dzieci przed prześladowaniem i dręczeniem dzieci 
przes zło matki! Smutny fakt ten źle ówiadezy o 
kobietach wiedeńskich, a poparty jest tak drasty- 
eznemi dowodami, jak odbyte niedawno procesy 
przeciw Kutscherom, Martinkom i innym uiegodsi 
wym rudziwom, względnie watkom, która nieludakiem 
katowaniem spowodowały śmierć własnych dzieci. 
Ludsie dobrej woli satem sainicyowali akeyę, ma 
jącą na eein roztoczenie opieki nad dziatwą. Wy- 
brsno komitet, który wypracować ma zarys organi- 
zacyi Towarzystwa. 

Romanas na tle życia zaginionego arcyksięcia Ja- 
ma Salwatora, wydawany w Dreźnie pod tyt.: „Jam 
O'th. odważny żeglarz, czyli tajemnice okrętu San- 
ta Margaretha“ zakazany został w Austryi. 

Trngedya rodzinna. Niejaka pani Lacroix w Pa- 
ryżu kwasóm węglowym pozbawiła życia siebie i 
troje dzieci, dwóch chłopaków, liczących 10 i 5 
lat życia, tudzież dziewczyakę dziewięcioletnią, — 
P. Lacroix miała 32 lat. Mąż jej podawał, jakoby 
miał zatrndnienie w biurze totalizatora, w rzeczy 
wistości był graczem na wyścigach, ale stawki pła- 
oi? fułstywemi pieniąizmi, które sam podrabiał. 
Przed 8 dniami sosta? uwięziony przez policyę, a 
żoBx jego, która go bardzo kochała, postanowiła 
skntkiem tego rasem s dziećmi umrzeć. 

Gdy rozpaliża węgle i satkaia piec, skutkiem 
szego wkrótce trujące gazy wypełniły pokój, nie- 
szczędliwa zaczęła spisywać swoje przedźmiertne 
myśli i wrażenia, „Pracuj, mówiłam często mojemu 
mężowi — pisała p. Lacroix. — Podrabianie mo 
net źle sią Skończy, A dalej: „Nigdy mie wyda- 
wałam falszywych pieniędzy," O dzieciach tak pi 
sze: „Moje dzieci zgodziły siọ na wspólsą śmierć 
Najstarszy Ludwik pomógł mi zakleić papierem 
drzwi i okna i dodawał mi odwagi. Ten anioł nie 
chciał usnąć , dwoje usnę'o i może jat gą bez ży- 
eia. Niech mąż mój jako obrońcę weźmie H. Ro- 
berta. Należy sędziom przysięgłym powiedaieć , żę 
mąż mój był słabą istotą, ale łagodną i dobrą, 
Bądź zdrów Janie! Nigdy go już nie ujrzę.“ Zapi- 
Ski umierającej kończą się słowami: „Słyszę moje 
dxicei wołające: matko, odwagi! Osy to balneyna- 
cya? Zaczynamy się dusić, Żegnam was drogie 
dzieci, żegnam cię Janio.“ 

Gdy nauczycielka przyszła , ażeby dzieci zabrać 
do szkoły, zastała trupy. Ojciec, znajdujący się w 
więzienin, nie wie e tem nieszczęściu, które sam 
spowodował. 

Choroba hr. Lwa Tołstoja niepokoi lekarzy je 
go, chosiaż bowiem eierpienia sędziwego pisarza 
zmniejszyły się, po przesunięcin się kamieni żół- 
ciowych, to jednak lekarze prof, Czerinow i Usow 
skonstatowali zmaezne powiększenie wątroby i upa- 
dek sił pacyenta. Hr. Tołstoj, bawiąc w Chamo 
wnikach, odwiedzał podczas niepogody chorą przy- 
jaeiółkę p. Siergiejenko w Solance i zaziębił się 
silnie, Niedługo po powrocie s tych odwiedzin Toł- 
stoj zaezął doznawać nilaych boleści, które trwały 
prze 4 godziny, wymioty zać trapiły go przez ca 
łą dobę. Objawy te chorobowe osłabiły znacznie 
starea, który jest zapalonym jaroszem i nie chce 
poailać się nawet podczas choroby bulionem, oraz 
nie pije wina. Lekarze wyrażają obawę, pomimo 
nadzwyczaj silnego Organizmy pacyenta, iż choroba 
tegoż może przybrać niepomyślny obrót wobec zruj. 
nowanych organów trawienia „, a mianowicie jelit, 
na których potworsyły się ranki, Na niepomyślny 
stan zdrowia Tołstoja miały też wpłynąć niekorzy- 
atnie nadmierna praca, jako też rozetanie się z tko- 
chaną oórką Tatianą , która, poślubiwszy powiato- 
wego marszałka szlachty Suchomina, wyjechała z 
mężom aagranicę. Hr. Tołstoj znajduje się obecnie 
w Chamownikach pod Moskwą. 


KREM 0 


3 
sc.) 


Obrażeni tenorowie. W Nowym Jorku wre mię- 
dzy tenorami, a powodem jest p. Nevers, agent 
artystyczny Reszkego. Nevers wyraził się pogardli- 
wie o współzawodnikach naszego rodaka. Obrażeni 
śpiewacy, Alvares , Salesas, Van Dyck i inni, po 
gwaltownych scenach zażądali satysfakeyi. W re- 
zultacie między p. Nevera a temorem Saleza odbyć 
się ma pojedynek i to ma ziemi francuskiej. 

Armia angieiska cierpi aa brak żołnierzy, ocho- 
tnicy zgłaszają się w małej liczhie, to też urzędo- 
wi „werbownicy* działalność swą rozwijają &0rgcsz- 
kowo już nawet na ulicach Londynu. Każdy prze- 
chcdzień, o ile nie jest kaleką, bywa zaczepiany 
propczycyą wsiąpienia do armii; kto Się zgadza, 
Otrzymuje ezylisga w garść i jest już żołnierzem, 
a po pewnym ezasie, słabo wymustrowany, rusza 
na plac boju. Nic dziwnego, że armia, składająca 
się z takich przygodnych żołnierzy, odnosi „zwy- 
cięstwa*, o jakich donosiły urzędowe Komunikaty 
ministra wojny, 


Mianowania. Minister rolnictwa zamianowa? ad- 
junkta jnżynieryi przy dyrekcyi lasów i domen we 
Lwowie p. Władysława Nowaka inżynierem, Kie- 
rownik ministerstwa handlu zamianował kontrolora 
pocztowego, Adolfa Baumgardtena, starszym kon- 
trolorem pocztowym w Krakowie. 


Konkursy. Cslem obsadzenia posady starszego 
zarządcy cłowego w VIII klasie rangi przy gali- 
cyjskich urzędach ełowyeh kilku posad urzędników 
cłowych w IX klasie ragi, ewentualnie posady 
ki.rownika urzędu ełowego, kontrolora lub oficyała 
cłowego w X klasie rangi, wresccie posady pobor 
cy lub asysiesta cłowego w XI klasie rangi z sy- 
stemizowanemi pohorami, tudzież z obowiązkiem 
złożenia kaucyi rozpisuje się konkurs. 

Dyetaryusz obznajmiony z mapipulacyą znajdzie 
zaraz przy sądzie w Dakli stałą posadę, z płacą 
27 złr. miesięcznie. Również poszukuje się dyeta 
ryusza za większem wynagrodzeniem na parę mie 
sięcy. 


Z kaiemdurza. W poniedziałek 18 grudnia: 
Gracyana biek, i Olimpii; we wtorek 19 grndnia: 
Fausty i Nemezyuəza mecz ; we Śrcdę 20 grudnia: 
Teofila żołn. i Julinsza, 

Wschód słońca dnia 19 grndmia o godz, 7 m. 
38, zachód o godz. 3 m. 38 Długość dnia gods. 
8 m. 0. 

Z krak. ebserwatorymm. Dnia 17 gru 
dnia pochmurno, chwilami deszcz; termometr cd 
—2,80 C. doszedł do +1,2° C. Barometr idzie w 
górę. 
Dnia 18 grudnia o godzinie 7 rano stan baro 
metru był 748,2 mm., termometru 0,07 0. Wiatr 
wschodni. 


Repórtoar teatrn miejskiego. 


We wtorek 19 grndnia: „Józefina“, aztnka 
w á aktach z prologiem Hermana Bahr'a (po raz 3). 

We środę 20 grndnia: „Józefina*, sztaka w 4 
aktuch z prologiem Hermana Bahra (ceny zwykłe). 

We czwartek 21 grudnia: „Józefica”, sztu- 
ka 4 ją aktach z prologiem Hermana Babra (po 
raz 5). 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Telngraficzae | tolofoniezne 
wiadomeści „Nowej Reformy”, 


Lwów, 18 gradnia. Namiestnik hr. Piniń 
ski wyjechał do Grzymałowa. 

Rada miejska z prezydentem Małachow- 
gkim na czele przedstawiła się w niedzielę na- 
miestnikowi, potem marszałkowi. Hr. St. Badeni 
omawiał z radcami bieżące sprawy, a gdy ze- 
szła rozmowa na kwestyę teatru miejskiego, 
rzekł: Zyczę panom załatwienia sprawy w ten 
sposób, aby w przyszłcści można było w prze- 
pełnionej sali przedstawiać „Kordyana”, a nie 
„Piękną Holenę*. 

Lwów, 18-g0 gradnia. (Tęlefonem.) Gazeta 
Lwowska donosi, że prof. uniwersytetu krakow- 
skiego, dr. Maurycy Straszewski, przedło- 
żył namiestnikowi pismo, w którem zapewnia, 
Że nie myśli wcale burzyć zamku wiśnickiego, 
lecz przeciwnie łoży na jego restauracyę. 

Gazeta Lwowska zaznacza, że namiestnik hr. 
Pinihski podczas wczorajszego przyjęcia Ra- 
dy miejskiej w przemowie swej poruszył także 
ostatnie katastrofy finansowe we Lwowie i po- 
wiedział, że zawiniły nietylko jednostki, lecz 
1 całe społeczeństwo (?!), zakończył zaś wyra- 
Żeniem nadziei, że Rada miejska dążyć będzie 
do moralnego i materyalnego podniesienia miasta. 

Marszałek br. St. Badeni wyjechał do Wie- 
daia dla wzięcia udziału w obradach Izby pa- 
nów. 

Lwów, 18 grudnia. (Telefonem.) W procesie 
Breitera zeznawali dzisiaj zrana obojętni 
świadkowie, dopiero w południe ożywiła się 
rozprawa, gdy stanął Świadek, dr. Emanuel 

Oiński. Świadek, zaprzysiężony, opowiedział 
szczegółowo przebieg historyi z banderyą; do 
oskarżonego nie czuje nienawiści, lecz urazę, że 
sprawę z przed lat 30 poruszył, w czem widzi 
chęć zemsty ze strony doradcy prawnego Brei- 
tera, byłego adwokata Fel. Jackowskiego. 

Lwów, 18 gradnia. (Telefonem). Dziś przed 
poładniem odbyło się zebranie nauczy- 
cieli i nauczycielek szkół ludowych we 
Lwowie, w sprawie regnlacyi płac. Przewodni- 
czył dyrektor Piórkiewiecz. Zebranie po- 
wzięło protest przeciwko uchwale komisyi skar- 
bowej Rady miejskiej, która wniosek Rady 
szkolnej miejscowej, domagający sią kwoty 
28.000 złr. na regulacyę płac, obcięła do polo- 
wy, a Czas regulacyi odroczyła do lipca 1900 
roku, zamiast stycznia. Uchwalono nadto szereg 
wniosków, które referował p. Kornel Jawor- 
ski. W zebrania uczestniczyli radni miejscy 
Romanowicz i prof. dr. Rydygier, któ- 
ry, sabrawszy głos, zapewnił obecnych, że człon- 
kowie Rady miejskiej poprą słuszne żądania 
nauczycielstwa lwowskiego. 

Wykonanie uchwał polecono osobnej komisyj, 
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do której wybrani zostali pp. Jaworski, dyr. 
Pierzchała i panna Longchamps. 

Bank zaliczkowy podwyższył stopę pro- 
centową od wkładek oszczędościowyck z 4'/, na 
5 procent. 

Prezydent Małachowski wyjeckał do Wie- 
dnia, celem podziękowania cesarzowi za po- 
twierdzenie jego wyboru. 

Stryj, 18 grudnia. Dziś wyruszył pierwszy 
pociąg, celem odbycia rewizyi teckniezno - poli- 
cyjnej na nowe zbudowanej linii kolejowej 
z Stryja do Chodorowa. 

Przemyśl, 18 grudnia. Dziś w nocy, około 
godziny drugiej, na stacyi tutejszej eksplodo- 
wał wóz kotłowy, napełniony nafią. Huk był 
ogromny, nafta rozlała się na przestrzeni pra- 
wie stu metrów i zapaliła drugi wóz. Mimo 
energicznej akcyi straży pożarnych i pionierów 
pożaru dotąd— godzina 11 przed południem — 
nie zdołano ugasić. 

Tarnów, 18 gradnia. Za zamordowanie 8-le- 
tniego dziecka morderca Ruk skazany został 
przez sąd tutejszy na karę śmierci. 

Jasło, 18 grudnia. Wyrokiem tutejszego sądu 
ojeobójea Roszkiewicz skazany został na śmierć. 


Pilzno, 18 grudnia. Na stacyi w Raszycach, 
kolei Wiedeń-Cheb, w nocy z dnia na 16 na 
17 b. m. skutkiem wjechania na niewłaściwy 
tor pociąg pospieszny nr. 1, idący z Wiednia, 
najechał na pociąg towarowy, który stał już na 
stacyi. Z podróżnych pikt nie doznał uszko: 
dzenia; z personalu kolejowego, obaj kondukto- 
rzy, prowadzący pociągi, trzej iani kondukto- 
rzy i urzędnik pocztowy odnieśli lekkie rany. 

Madryt, 18 grudnia. W kortezach prezydent mi- 
nistrów Silvela, odpowiadając za interpelaeyę, 
oświadczył, że pogłoska o traktacie hiszpańsko ro- 
syjskim w przedmiocie odstąpienia Rosyi Ceuty 
(twierdzy hiszpańskiej na brzegu marokańskim Afry- 
ki) jest bezpodetawna. 

Konstantynopol, 18 grudnia. Brak pieniędzy 
w kasie państwowej ciągle się daje uczuwać, a 
obecnie potrzebne są fundusze celem pokrycia 
wydatków na wypłatę pensyj przed ramazanem 
i na inne bieżące wydatki, jak n. p. na sumę, 
którą tytułem daru „święta karawana“ do Mok- 
i ma zawieść. Porta ma nadzieję, że za pośre- 
dnictwem przebywającego właśnie Siemensa, 
prezydenta Banku niemieckiego, zdoła z grupą 
niemieckich banków przyprowadzić do skutku 
układ fiaansowy. Sprawa ta zależy w zupełno- 
ści od wyniku układów z Niemcami o koncesyę 
na budowę kolei do Bagdadu. 

Konstantynopol, 18 grudnia. Skutkiem osta- 
tnich reklamacyj rządu rosyjskiego w sprawie 
użycia na cele postronne tych dochodów ture 
ckiej kasy państwowej, które przetnaczone są 
według traktata na spłatę odszkodowania wojen- 
nego dla Rosyi, generalni poborcy podatków 
w wilajetach Siwas i Aleppo zostali z posad 
usunięci, 

Na rachunek raty rocznej odszkodowania wo- 
jennego w kwocie 350.000 fnntów tureckich i 
na tegorocznę ratę zaległości w kwocie 122.000 
fantów ściągnięto dotychczas tylko 140.000 
funtów. 

Petersburg, 18 grudnia. Z powodu wielkiego 
braku węgla rosyjski minister ‘karbu Witte 
pozwolił na przywóz zagranicznego węgla bez 
cła do Warszawy, oras na zniżenie opłaty 
cłowej od tego materyału opałowego, sprowadzo- 
nego na potrzebę mieszkańców innych miast ro- 
syjskich. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 18 grudnia. (Telefonem) Komisya 
ugodowa odbyła dziś posiedzenie. Czesi przez 
13/ą godzimy czynili obatrakcyę w sprawach for- 
malnych, następnie zabrał głos p. Kalp, który 
ma zamiar przemawiać do godziny 8 wieczór. 

Wiedeń, 18 gradnia. (Telefonem.) Izba panów 
załatwi jutro sprawę przedłożenia o podwyż- 
szeniu płacy sług sądowych, poczem 
we środę znowu nad przedłożeniem tem obra- 
dować będzie Izba poselska. 


Przesilenie wewnętrzne. 


Wiedeń, 18 grudnia. (Telefonem.) Wczorajsza 
rezolucya Koła polskiego stanowi dziś 
przedmiot żywych rozpraw w Izbie poeiskiej. 
Kilku posłów polskich, których natręctwo w na- 
rzucaniu się Niemcom dla samych nawet Niem- 
ców stało się wstrętne, przechwala się wobec 
sprawozdawców pism niemieckich a szczególniej 
Neue Fr. Presse, Że rezolucya Koła polskiego 
ma przyjazną dla Niemców poinię. 

Wiedeń, 18 grudnia. (Telef.) Parlamentarna 
komisya Koła polskiego, która w sobotę obra- 
dowała, przyszła do przekonania, że obecny 
rząd nie ma żadnych warunków do przeprowa- 
dzenia postulatów Koła polskiego. Podniesiono 
również, żo Koło polskie nie może nawiązywać 
stosznków x radykalną większością stronniciw 
niemieckich, i gdyby się tak stało, Koło pol- 
skie nietylko znalazłoby się odosobionem w par- 
lamencie, ale i ściągnęłoby na siebie niechęć 
całej „polskiej ludności i polskich pism, — 
z wyjątkiem jednego. Te motywa skłoniły Koło 
polskie do uchwalenia wymienionej w sprawo- 
zdaniu z niedzielnych obrad Koła polskiego re- 
zolucyi. 

Wiedeń, 16 grudnia. (Telefonem.) Przesi- 
leniegabinetoweprzeszło wstadyum 
ostre. Jedno dziś jest pewnem, że hr. Clary 
złoży swój urząd. Kiedy — czy jeszcze 
teraz przed świętami, czy też w następnym ty- 
godniu przed Nowym Rokiem, tego jeszcze nie 
rozstrzygnięto. Cesarz jest poinformowany 0 
wszystkiem i — jak donoszą — odłożył po- 
dróż do Monachium, którą odbyć miał w poło- 
wie bieżącego tygodnia, a wyjedzie tylko na 
Same święta do Wallsee. Oczekują, że no- 
wy gabinet mianowanym będzie w 
bieżącym jeszcze tygodniu. 

N. W. Tagblatt donosi, że nowy gabinet bę- 
dzie czysto urzędniczym i także żadną miarą 
nie odpowie życzeniom Czechów. Gabinet nowy 
będzie także tylko prowizorycznym i tejsamej 
barwy, co hr. Clarego. Trzy nazwiska wymie- 
niają w kombinacyach. Szefom gabinetu zostałby 
albo obecny minister obrony krajowej hr. W el- 
sersheimb, albo namiestnik Tryestu hr. 
Góes, albo namiestnik Moraw Spens-Bo- 
den. Poszczególne działy prowadzić mają nie 
ministrowie, ale kierownicy, a nawet po dwa 
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działy złożone być mają w ręce jednego kiero- 
wnika, dla oszczędzania sił urzędniczyck. 

Posiedzenie Izby poselskiej odbędzie się we 
środę, a potem Rada państwa będzie zamkaiętą 
i mie pierwej zwołaną, dopóki umysły się nie 
uspokoją. To uspokojenie przynieść ma sesya 
Sejmu czeskiego, podczas której nastąpić ma 
nowa akcya porozumiewawcza. Od wyniku ak- 
cyi tej zależeć będzie, czy parlament wkrótce 
będzie zwołany, czy nie. Jeżeli nastąpi porozu- 
mienie, to parlament się zbierze, a Izbom przed- 
stawi Się już definitywny gabinet. Sejmy zeo- 
qrać Bię mają 30 i 31 b. m. 

Wiedeń, 18 gradnia. (Telefonem). Neues Wie- 
ner Tagblatt donosi z Pesztu, że po Clarym 
ster gabinetu w Austryi objąć ma wyższy ofi- 
cer, prawdopodobnie marszałek polny, porucznik 
Sekoenaich. 

Wiedeń, 18 grudnia. (Telefonem). Neue Freie 
Presse donosi, że w sferach parlamentarnych 
bardzo pesymistycznie zapatrują się na sytua- 
cyę; nie ma nadziei, aby Clary wybrnął z pię- 
trzących się trudności. Wszystkie stronnictwa 
parlamentarne oczekują, Żn wkrótce przesilenie 
gabinetowe zaznaczy Się jeszcze jaśniej. Sądzą, 
że przyszły gabinet będzie jeszcze wyraźniej 
posiadał cechę przejścioweści, niż gabinet br. 
Clarego. , 

Wiedeń, 18 grudnia. (Telefonem). Na poslu- 
chaniu u cesarza zostali dziś przyjęci: D ip a u- 
li, Sapieha i Biliński. 

Budapeszt, 18 grudnia. W tutejszych sferach 
parlamentarnych mówią, że Szell podozas wczo- 
rajszego pobytu swego w Wiedniu nabrał prze- 
konania, iż hr. Clary nie chce wydać ustawy 
przekazującej na podstawie $. 14 i że zmiana 
gabinetu jest nieuniknioną. 


Ucieczka szwagra sultana. 

Płowdiw (Filipopol), 16 grudnia. Z Konstan- 
tynopola donoszą tutaj następujące szczegóły o 
ucieczce szwagra eułtana, Damad Mahmuda 
paszy: Damad Mabmud pasza uciekł ze stolicy 
w towarzystwie dwóch swoich synów, sekreta- 
rza i publicysty Humi Danisza. Na żądanie, 
wysłane przez sułtana Abdul Hamida do 
Paryża, rząd francuski pozwolił na zrewidowa- 
nie w Dardanelach pewnego parowca francu- 
skiego, na którym mieli znajdować się zbiego- 
wie. Rewizya ta pozostała bez rezultatu, podo 
bnie jak rewizye wszystkich pociągów kolejo- 
wych na stacyach pogranicznych. Późniejsze 
wiadomości podają, że podobno udałe się wła- 
dzom tureckim schwytać zbiegów na jednym ze 
statków francuskich. 

Przyczyną ucieczki nie jest udział w rucha 
młodotureckim, lecz okoliczność, że Mahmud pa- 
sza pośredniczył w doręczaniu podaruaków od 
angielskich przedsiębiorców, starających się o 
budowę kolei do Bagdadu. Domyśiają się, że 
skutkiem rozbicia się układów z angielskimi 
przedsiębiorcami ucieczka Mahmuda ma być o- 
brackowaną na wywarcie pewnej presyi, korzy- 
sinej dla Anglików. 

Konstantynopol, 18 gradnia. Pałac Mahmuda 
paszy w Ortakıði otoczyła policya pałacowa. 
Ks. Seniha nie wie nic o szczegółach acie- 
czki swego męża. Znalazła tylko list, w którym 
M»hmud powiada, że opuszcza Konstantynopol 
na Zawaze, gdyż stosunki uczynity mu tutaj 
życie nieznośnem. 

Minister spraw zagranicznych otrzymał 
od smitana rozkaz  telgraficznego polecenia 
wszystkim ambasadom i poselswom tureckim, 
ażeby wszelkiemi środkami starały się © od- 
krycie miejsca pobytu Mahmuda paszy. 


t Wojna. 


Londyn, 18 grudnia. Prasa angielska domaga 
się w celu ratowania sytuacyi w Afryce poła- 
dniowej powierzenia naczelnego dowództwa 
tamże lordowi Robertsowi i mianowania 
szefem jego sztabu generalnego lorda Kitche- 
nera. 

Londyn, 18 grania. Feldmarszałkiem angiel- 
skich wojsk zamianowany został lord Ro- 
berts, głównodowodzącym zań w Afryce połu- 
dniowej lord Kitkener. 

(Fryderyk Roberts, liczący obecnie lat 67, 
odbywał swą służbę wojskową przeważnie w 
Indyach. Odznaczył się iakże podczas kam- 
panii przeciw Abisynii w r. 1807. W roku 
1879 dowodził zwycięsko w wojnie przeciw A t- 
ganistanowi, w r. 1881 zaś otrzymał głó- 
wne dowództwo w Natalu. Z przybyciem je- 
rnak na miejsce zastał już zawarty pokój z 
tranewnalskimi Boćrami. W r. 1886, jako głó 


wnodowodzący wojskami w |Indyach, podbił|* 


Birmę. Uchodzi on po Wolseley'a za naj- 
tęższego generała angielskiego. Przyp. red.). 

Lendyn, 18 gradnia. Rozchodzi się tutaj po 
głoska, że minister skarbu, Hicks-Beach, 
podał się do dymisyi, ponieważ nie 
chciał udzielić dalszych fanduszów na prowadze- 
nie wojny. 

Londyn, 18 grudnia. Rząd wstrzymał wysył- 
kę depesz prywatnych do Afryki południowej, 
zarezerwowawszy obie linie telegrafu podmor- 
skie dla siebie. 

Uchodzi ta za pewne, że z Indyj wysłane bę- 
dą oddziały wojsk tuziemczych do Afryki po- 
łudniowej. 

Pomimo powszechnej konsternacyi opinia pū- 
bliczna domaga się dalszego prowadzenia WOJ- 
ny. Stanowisko Chamberlaina Uw3- 
żanem tu jest, pomimo tego, 58 73- 
chwiane. 

Londyn, 18 grudnia. Donoszą tu, że generał 
Methuen ma główną swą kwaterę w Silnie 
obwarowanym obozie pod Modder River i 
zamierza tam utworzyć podstawę dla przyszłych 
operacyj wojennych. 


Donoszą stamtąd pod dniem 15 b. m., iż ge-| pa 


nerał Methuen na czele 9-tej brygady przedsię- 
wziął silny marsz rekonenansowy. Artylerya 
angielska ostrzeliwała okopy nieprzyjaciela, przy- 
czem zniszczyła jedno działo. Brygada powróci- 
ła na swoje stanowisko, nie poniósłszy strat 
wcale. (?) 4 

Londyn, 18 grudnia. Z Mafekingu dono 
szą, że Boërowie zaniechali ostrzeliwania tego- 
miasta i cheą ogłodzeniem i odcięciem wody zmu- 
sić załogę do poddania się. Mafeking obsaczony 
jest przez 2000 Boćrów. 

Londyn, 18 grudnia, Prasa czyni gen. Bul- 
lerowi gorzkie wyrzuty, że, rozporządzając 
30.000 ludzi, zaatakował Boćrów pod Colen- 
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so oddziałem w sile tylko 12.000 żołnierzy. la 
Reszta jego wojska przeznaczona była prawdo- 
podobnie do obejścia nieprzyjaciela, lecz zamiar 
ten się nie powiódł. 

Londyn, 18 grudnia. Wedle urzędowego do- 
niesienia straty poniesione przez gen. Bullera 
w bitwie pod Colenso wynoszą: 82 zabi- 
tych, 667 rannych i 345 zaginionych, 
razem 1097 ludzi. 

Londyn, 18 grudnia. W bitwie nad rzeką 
Tagelą padło 6 oficerów angielskich, 42 zo- 
stało rannych, 3 zaginęło, a 15 dostało się do 
niewoli. 

Londyn, 18 grudnia. Biuro Reutera denosi 
z Kimberley'u, że wszyscy Boćrowie, 
zamieszkali! w kraju Beczuanów, po- 
wstali przeciw Anglii. 

Tożsamo Biuro donosi, że stan zdrowia gen. 
Jouberta, który bawi w Volksrust, pole- 
pszył się znacznie. 

Paryż, 18 grudnia. Wedle prywatnych donio- 
sień, jakie tu nadeszły, gen. Buller stoczył 
bitwę nad rzeką Togelą tylko skutkiem wyra- 
żnych rozkazów, jakie otrzymał z 
Londynu, nie przeszkodzi to jednak, że na- 
stępnie wykona swój plan pierwotny, zasadza- 
jący się na wkroczeniu wojsk angielskieh, przez 
Jacobsdaal do republiki orańskiej, na za- 
chodnim placu boju. 

Paryż, 18 grudnia. Agencya Havasa donosi 
z Kairu, że ;rząd angielski zamierza wycofać 
z Egiptu 8.000 ludzi i wysłać ich do Afryki 
południowej. Ich miejsce zajmie część obecnie 
mobilizowanej w Anglii siódmej dywizyi. 

Nowy Jork, 18 grudnia. Odeszło stąd do An- 
glii 2,450.000 funtów szterlingów w złocie. 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 
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NADESŁANE, 
(kirtykuiy w tym dziaie nie pocho 
od Rodakoyi.) 


Dr Wilhelm Kahane 


otworzył 


kancelaryę adwokacką w Rzeszowie, 
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Do ezęści nakładu (niniejszego numeru dołą- 
czony jest prospekt ilustrowanego pisma „„Wą- 
drowiec". : 


Magazyn nowości dla Dam 


Limler i Spółka 
Kraków, linia A-B. 
Główne artykuły Magazynu: 
Materye jedwabne, Przybrania 
do sukien, Kapelusze i przybory 


do modniarstwa, Rękawiczki, | 
Gorsety, Pończochy, Wachlarze. 
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„Flirt „Kraj“ ņ 


Najlepsze tutki I bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiege, wyrobu 


S.W. Niemojowskiego we Lwowie, 
Wazędzie do nabycia. 1645 


— M ŁŁŻSĘSĄ Z 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 89. 31 
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Kursa telegraficzne 


giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 18 grudnia 1899, 
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Nr 288. NOWA REFORMA. Kraków, 19 Grudnia 1899. 


jakoteż czarne, białe i kolorowe „jedwabie Hiennebergać oi 45 et. i złr. 14-65 z3 metr — 


gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t, p.) 
F b Na suknie i bluzki z fabryki! Dla prywatnych tdo d ine od opł 
ulary jedwabne 65 ct. s yy zr pme ainun m 


Zamawiać można także w języku 0 = a. porto podwójne, 


— do złr. 335 za metr w najnowszych deseniach i kolorach — G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zarych (o. i k. dostawca nadworny). 
Poezye SOAKIS.AL=SAKISO, JAN EIHWATOWICZ. œ= 


202 13 13 


Kazimierza Lubeckiego, Skl WOW RZ 

zim i 14 z opy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZER- Į 8 
w Kraków pe r.. 2573 AA znakomite płukanie usi, zębom nadaje białość, usuwa hól, pruchnienie NIOWCACH — oraz we wszystkich pierwszorzędnych ch. U a ZEBA I MURGZ YNSKI Š 
o nabycia we wszystkich księgarniach. zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. Cena zł. 1:20. 176 23 0 drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich. polecają w wislkim baze 


Papiery W i kancelaryjn 
Księgi handi ryj "R 20 
Regesira gospollikęze, 

Druki kościelne, 

Obrazy religijne i Świegkie, 


? WOWOŚĆ |! |Na gwiazdkę dla PSK, 


Andersen. Baśnie i powiastki z kolorow, rycin. 


KS IĘ G ARNIA 1 złr. 50 et., ozdobnie oprawne 2 złr. i ee f Pai a z Fotografie i Staloryty, 
S$. A. Kr A now ki Petelenz. Walki Zulów i Boerów w Afryce, ) AE Fa ZZ r książki do nabożeństwa 04 |5 ent, 
zy a S ego z kolor rycin, ozdob. oprawne 2 złr. fil Listwy do ram złocone, rzężziona 
w Erakowie Kard. Wiseman. Fabiola (z dziejów prześla- à Ti 4 I emaliowane, 
ł skład głó 1 dowania chrześcian w iV. wieku) opracow. 8 5 si i m IN v je Tee, = zę Oprawy obrazów gustowne I najtansze, 
otrzymała na główny i poleca dla młodzieży przez Brzozowskiego. z 5 jj | VRZA Story do okien malowane. 
na Gwiazdkę: kolor. rycin., ozdob. oprawne złr 120. JAKER a 


Hioroskop. Pamiętnik ze skarbu |7:5%y w, wolnej chwilco, z wierszyk, i kolor Dostać można wszędzie w 1-funt, i */„-tunt, paczkach (z przepisami kucharskiemi), 


obrazkami, opraw. 1 zły. 
poezyi polskiej. ułożyła Wanda | Złoty wiek dziecięcy, z akwarelow. obrazkami <> 
i wierszyk , opraw. 1 złr. 


eleńska. — W pięknej oprawie Galerya Królów Polskich. 33 portretów (w całej Do żywienia dzieci :| 


Wielki wybór TAPET w przeszło 800 wzorach. 
BĘ Rulon od L5 centów. 8 


Własnego nakładu 
Widoki Krakowa i Obrazy patryotyczne, 


płóciennej 2 złr., ze złotym brze- figurze) rysunku prof. Tondosa. Zir. 1:40. Obrazy oryginalne malarzy polskich. 
giem 2 złr. 50 ct. 2671 13 Na święta dla gospodyń. Przez niedostateczne lub niewłaściwe pożywienie stają Wysyłki na prowincyę uskuteczniamy odwrotnie. 
a . s . . r . . . . . 
Eg topraw 03 AOKI 05 się dzieci nerwowemi, kłótliwemi i zrzędnemi. — W czasie 
PL — 366 obiadów (najtańsza i najlepsza książka szybkie ani i T 
NOWOŚCI MZ ezne! noe le WADA u RA ora 7 ego wzrastania potrzebują dzieci różnorodnego dobrego MI ÓD 
' Za nadesłaniem należytości za przekazem po- pożywienia. PSZCZELNY 
cztowym wysyła franko Księgarnia wydawnicza A h y ; prawdziwy, za €o się ręczy, wysyła pocztą za 
NAKŁADEM J. M. Himmelblaua w Krakowie. Szkodzi za wiele mięsa lub za wiele słodyczy; Quäker zalioską "5 klgr. puszkach po 2 złr. 50 ent. 
i i i iwi tabi : je A CATE en à 
Księgarni, Składu i największej |— Oats (amerykański łuszczony owies) daje im zdrowie i siłę, O kulincacznacć aż 
Wypożyczalni nut muzycznych t P ; redz D 
Sal ód a potem samo przez się przychodzi — dobre usposobienie. NAJWIEK 
S. A. Krzyż ki zada Y i i | ĘKSZY SKŁAD 
„R. rzyzanowSs iego me e F Wszystkim matkom poleca się gotowanie tego wybornego = 
"wy Erakowie W KUNZE aKóÓW pożywienia. 2335 7 28 w A BAW E | 74 
wyszły : ać po możliwie niskich cenach 
y wiej DPR, PMA Na 5 EW 0 a | poleca 2859 2 6 


nn . 


J AN FEU EH N 
dawniej BRUNO HAHN, 


Bogucki S. Wesele wiskis, -2.: || Kapelusze damskie 5 = 
(U Sprze ania w Krakowie, ul. Grodzka L. 2. 


— Na krakowskim zamku, mazury || do przerabiania i przybrania @o 00000 
i oberki na fortepian. Kor. 1:60 || vedus najnowszych naodeli 0 EE RECE" 00 

Cybulski St. Manilla, walce hiszpań 8 | |=H d M ŚWiĘtA l Kamawał $ (zam 

skie na fortepian. Kor. 240. O 


paryskich. 
—  Pamiątk Szcząwnicy, walce 

na fortepian Kor. 240. =  |Kompletne wyprawy kuchenne 9 Handel Delikatesów, Łakoci i Win 
Noskowski Zygmumt. Dwie pieśni z la ad 
a) Pożegnanie, wiersz W. Noskow.\. , 0 polec 
b) Prośba. wiers A. M. j Ww. Halski awe d W ra owie 
Neskòwski Z. Swięto ognia, fanta- | w EZ rako wie, Sukiennice, 

zya chereograficzna, taniec cy- handel żelazny. odka. 


gd LARGE Li iR 1 20. i 

ieńs enryk. Berceuse na 

p skrzypce i mdt Kor. 2:— a |. Kawior carski nieso ony, 

Sieber Maurycy. Sztafeta, polka. wszelkie Ryby swojskie i morskie, 


używane Sanki, landau, 


powóz i faeton póz Wina naturalne, 


kryty, po bardzo przystępnych 
cenach. Wiadomość u Jana Kwiatkow- | Czyste, nie zaprawione alkofiolstil wę- 


8 Kraków, ul. Zwierzyniecka 19. gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, 
kiago, 2627 3 5 y hiszpańskie — w najlepszej jakości, po 
cenach najtańszych — poleca Handel 
herbaty. kawy i wina EDMUNDA 


Pokoje do śniadań. l RIEDLA we Lwowie. 23177 15 


czyste, zmaczne, zdrowe, 
dobre i tamie, bo butelka 
tylko 40 ct., garniec tylko 
złr. 1 80 — tudzież wszelkie 
wina węgierskie i austryac. 
butelkę po 50, 60, 80 ct., 
1 złr. i wyżej, garniee po 
złr. 2:20, 2:60 i ta pe 
oleca 2631 3 
E KIi k Andrzej Schultz. 
d. Klime üd. Klimek ję Kraków, Rynek L 32, telefon Kr. 16 


w Krakowie. 


—  Ludwisia, polka na fortep. K. 1:— 


4 Wyroby wełniane tynieckie, 
jakoto : 

Czapli pojedyncze, podwójne 
i dziecięce, 2:81 3 6 

Rekawiczki, 

Skarpetki, 

Pończochy myśliwskie, 

SŁtYylPY; 

Kamizelki, 

wyłącznie na składzie po fabrycznych 
cenach w Handlu pod firmą 


Świerzyúski Michal. Pika Ostrygi ostendzkie, Homary, Langusty, 
oryginalne melodye żydowskie. Pasztety strassburskie, Kwiczoły faszerowane, 
Wroński Adam. Polonez na for- Jabłka i Gruszki tyrolskie i francuskie, 
jepiag Qg Korste. Bakalie, Mandarynki, Miód w plastrach, 
Wino węgierskie stołowe, smaczne, 
Adres telegr.: „Hławełka Kraków.“ 


—  [renka, walce na fortep. K. 2:40, 
— Ludwik Heler, marsz na forte- 
Qocoooooococooocooooooooc() 0000000000 
Wincenty Sataleckci, -T Gabinety na zebrania. | Nadzwyczajne 


pan. Kor. 1:20. 
Pierwsżorzędna według najnowszych wymagań urządzona /* „Odznaczona medalami* 


FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKICH Parowa dystylarnia podarki I „GWIAŹDKĘ: 


QO0O0O0COOGOOOGCOOGOGO 


| telefonem 366 odsyła do domu | 


poleca na Karnawał 
nowo odnowioną salę 
balową, jakoto na pi- 
kniki, wesela, większe 
bale i z.bawy pry- 
watne. Kuchnia ho- 
) telowa. 2656 2 9 


= 
BĘ. AuuoqAm [ysjolbue sayd 


OOCOGOGOCOCCOC 


— „Do starej wsi“ mazury K. 160 
Zbierzchowski Władysław. Du 


szyczko ma, pieśń z operetk ` 


„Poseł z Krakowa", słowa L. 
Glatmana. Kor. 1-20. 
Żeleński Wł. Czy pamiętasz. Słowa 
Z. Krasińskiego. Kor. 1'20. 
— Oda do mł'dości, marsz uro 


a FAD AS Zarząd Hotelu Royal, w Krakowie, ul. Florjańgka 18; Filia: ul, Sławkowska, hotel Saski, | wódek Srosotnych”|8 a 
K AA 3 8 A wyrabia i poleca: Szynki praskie i westfalakia, polędwice pieczone i łosiowe, Fławne kiełbasy 
ras ńskiego. Kor. 1 20. 2 63 1 krakowskie : polędwicowe krajane i siekana, kiszki pasztetowe , salcesony w rozmaitych gatun- n | 
—— DJ  ..[.|[|- ark paryską py yoning WWI 20 Joli 1 se, wędzonkę z i pros p ro- Wal | mhana D» 
. D a w rozniait atunkac ełbasy i serdelki wiedeńsk e, is:rki podgardlane w trzech ga- ! 
Pianistka która ukończyła konser- Ek kawaler, teoretvcznie E i wszystkie inne wS ta Eeki zezólnione, a w Aakres A aA wchodzące. — Dwa 3 Niespodzianki z yaar, =: 
y watoryum warszawskie, onom, i praktyce nie wykształ |razy dziennie swieży towar. — Cenniki szczegółowe na ż danie. — Przesyłki uskuteznia się = Wiślna l, aczką pk pudła LEI £ „Bał, 
następnie brała lekcye u Michałow- cony, uzdolniony do samoistnego pro odwrotną pocztą za pobraniem. * 2353610 |w Krakowie, ul. p” | paczka w Essiatcło eleganckiej A z zr d 
skiego i Leszetyckiego, poszukuje lek- | wądzenia większego tolwarku, TA i T e F 7 a EG EE poleca przy nadchodzących świętach ; oprawnej, zawierająca 25 sztuk cygar lekkigk 
. 5:— 


cyj pod przystępnemi warunkami. wnie zagospodarowanego, który posiada 8 It Fortini o najprzed niejsze likiery, rosolisy, 


Łask. zgłoszenia pod: A. Z. poste przynajmniej dziesięcioletnią praktykę Ò Paczka w kształcie eleganckiej książki Boso 


restante Kraków. 266 13 i przedłoży poważne rekomendacye — n (i nalewki orii i wódki we WSZY-| oprawnej, zawierająca 50 sztuk cygar > im 
znajdzie posadę aigi gae: lub Í P tkich gatuukach. Paczka w kształcie tortu marcypanowego, zawie- 
s . t li t | kwetnia 1900 r. — Wynagrodzenie : osiada na składzie oryginalne | rająca 50 sztnk cygar mocnych . złr, 10 — 
Człowiek inte igen ny, 600 koron rocznej pensyi i całe utrzy kaj koniaki Dubois Lizzće i onie Cygara do biesiad i na podarki. 
po ie Poz > lub e pisarza | manie. — Dokładny życiorys , odpis W eniem . a Lb 25 vwa, Pueto ry 0 CE * Łagodne oe 4 paczka za- 
i t. d. — Na żadsnie kaucya lub poręczenie. ; f | H = 
Wiadomość: Poste rewedite Lipnica Aiae al SE, UE AP R. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. długosć cygar mm. 105 — 350, — 180 = p 
marowana dla M- G. ml) |ęcć się zamyśla, przesłać po rzy nadchodzących świętach ZW W. A 
powcłać się zamyśla, przesyłać pod p y d ENEA, łagodne cygara Hawann „paczka zawi 
adresem: Dr. M. St., Kraków ma ak 
| i x , r EE á POLEGAJŻ | | CAT ' długość oyen mm. 105 — 117— 12355 142 — 148 
ian stka Smoleńsk Nr. 19, LI. piętro. — | Do P T właścicieli koni! cda 0 złr. 225, 3:20, Gil 6—, 7:80 
potrzebna jest zaraz do kapeli salono- | Podania mieuwzględnione — pozostaną 7" > A 
wej. Płaca 35 złr miesięeżnie, lub 15 złr. i całe f bez odpowiedzi. 2902. 6 a ' Naj przedniejsze cygara Hawana — w dużych 
utrzymanie. — Zgłoszenia pod adres. : Biuro la: cynkowych puszkach — zawierających po 25 sztuk 
„impreaać we Lwowie. 2667 1 : eygar złr. 6 ! ** 


znane z dobroci, tak białe jak 1 czerwone, poczynając od 


| Cygara w tem opakowaniu nie zsychają się. 
złr, 1'60 za garniec; 


Papierosy, „THE Dido“ 


ze znanej fabryki „Mavrides & Fils“, Kair- 
Aleksandrya, 


"nyguki z oepr (95 Lag 
omə; vu 'Auzojeu dəjys ']4suepzajQ 


X 


= 18304 'Z `I VASNVAHOTH "In 'M9YEJY = - = Wyłączna Sprzedaż dla Europy. 
Zmiana lokalu Sq "FI Um Ja maj a’ Największy wybor PR na komie, tudzież Posl A nie obej jmują cła. Wysyłka za 
a wəruezemod I mojyunoezs Z 3j8 SJSBIĄ 99 dywanów, chodników, portyer , firanek , kap ANG Przy większych zleceniach termin do- 


na stoły i łóżka itp.. znajduie się w składzie stawy wedle umowy, Przy telegraficznych "sig 


. orygi ajniższych cen: 
: 3 $ Czoed peoKznzstz 'utzpatmpo yginalny od najmższych cen; tywnie AU LOUVRE We Lwowie, | stawy woda op pod, Eray, teleg veh, zamé 
IureMS QUW [epeu I ‘MỌI ul. Sykstuska 6 i * Wiedniu, ix 
! L) : y — Ulgi w spłatach wed GS" Zastpcy poszukiwani. 
$i -emo qokui ro0lutą I 1004 Hahogssse SITE pae 
19 y q umowy. Cenniki gratis i franco. 1967 23 0 | Leon Bravo Hamburg 
i -0p O EUEUOĄDZId PSOUZOKJĄ | n —uai” , : 


-nd 'L 'd 97 ‘38 otlematzp | 
-0d9 JAqpo IĄJSIM W 'ĄSAZ 
APN :380l klom EpesE7 ‘moa 
-BMO] IOSOIUE) IUE 1001QOp 
uopójdzm pod ue pemos 
-nquoq tuw Əz J4ru ez0u 


przeniesioną została 
na linię A-B, Rynek gł. 
Nr. 45, l. piętro, 


Noże, widelce, łyżki, 
scyzoryki i brzytwy 


w wielkim wyborze; 


OBFITY ZAPAS 


wielki wybór 


łyżew angielskich 


z pierwszorządnych 


śliwowicę Syrmierska i słymą Bośniacką 


oraz 


Merbate oryginalną 


i poleca się nadal Szanow. əm ośezo mel ‘XÅ żę . ; 
; PoMS = TE chińską i rosyjską karawanową. fabryk, 
Publiczności. 2565 1 5 -eJ qokzsyej(eu ulozEIEZ © 4 gu A naczyń kuchennych BF poleca po cenach 
-feruuśpsfeu z Aremo uezp e darczych; aukai h 
Wyłączna sprzedaż: i gospo umiarkowanyt 


-BMOIdS oq *rKouelnąquoy 
foupez əs urelmeqo aN 


iii EJUJOY 
n ojl 
o3əsÁzsm 9V}sop  8Z0ul 


ferueqfeu əz ‘om Apzey 


pierwszorzędnych marek węgierskich ; 0 


u E. Dymnickiej w Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej, 

u F. Jarosika w Krakowie przy ul. Karmelickiej; Ze 6 min ing, 

u L. Jordensa i W. Zipsa w Podgórzu przy ul. Kalwaryjskiej pod L. 10; 

n K. Haniew=kiego we Frysztakn ; 2569 7 0 gandel towarów żelaznych 


w Towarzystwie handlowo przemystowem w Tarnobrzegu. w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod Nr. 15, 
o a L V Jako specyalność poleca patent. naczynia kuchenne 
eoi h P. , n 2675 6 15 
Antoni Piwarski i Sp. w Kra- Wysyłka na prowincyę tranzyto. Cenniki bezpłatnie. z obręczą miedzianą. 


kowie, ul św. Jana 5. 263845 Wyłaczny skład automatycznych samotrzasków do drzwi „Meteor,“ 
Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. |  Rządca drukarni A. Szyjewski 


DO WYNAJĘCIA 


dwie lodownie przy Ul Krakowskiej 
L. 7. — Sanki na parę koni i na 
pejedynkę, tudzież siatki na ko- 
mie do sprzedania. bliższej wiado- 
mości udzieli z grzeczności w Księgarm 


FFFRKKKKKKKKKKICIKKEY 


sa SZAMPANSKIE i KONIAKI 


